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Dnia 4. stycznia 1861 r. deputacja z 
alicji na której czele stali dr. Franci- 
Rzek Smolka, Aleksander hr. Dzieduszyc- 
1 i Adam ks. Sapieha, przedstawiła mi- 
Nistrowi stanu, panu.. Schmerlingowi, żą- 
ania i potrzeby kraju, streszczone w de- 
klaracji, ułożonej przez komitet, wybrany 
z zgromadzonych w Krakowie dnia 31. 
grudnia obywateli z całej Galicji, i przy- 
Jęty na pełnem posiedzeniu. Adres ten, 
czyli deklaracja, w tysiącach egzemplarzy 
rozszedł się po kraju, i można śmiało po- 
wiedzieć, że trzykroć więcej podpisami 
okrył się niż później wyborców wedle sta- 
tutu lutowego brało udział w wyborze po- 
stów ną sejm krajowy. Tylko frakcja 
świętojurska nie przyjęła tego adresu, lecz 
Osobną wysyłała deputację. Adres ten więc 
ył prawdziwym progrąmem narodowym. 
zupełnić ten program jedynie potrzeba 
temi uchwałami sejmu krajowego, które 
równouprawnienie Rusinów orzekły jaśniej 
i dobitniej, ` Z tego powodu powtarzamy 
ten adres. w dosłownem jego brzmieniu 
Przy rozbiorze zaś pojedyńczych punktów 
BU go uchwałami sejmu: 
„„„rmuksceilencjo! W okólniku do namiestników 
wszystkich: prowiucyj Wadih. óbwiadezyłeś 
ow Swoja gotowość i chęć do przyjmowania 
objawów prawych opinii publicznej, a otwartość 
w przedstawienia stosunków i okoliczności u- 
ważać raczyłeś za pierwszą męzkiego charskte- 
ru potrzebę. Stawaj ce dziś przed W. E. grono 
obywateli Galieji i Krakowa, przychodzi wła- 
r a Nii żywym opinii publicznej w ich 
wnej Polski czasu przydzielenia tej części da- 
kd: 8kl do monarchii anstrjackiej, zanoszo- 
Przed tron iprzed ministrów Jego c. k. A. M. 
Przedstąwienia i życzenia mieszkańców onejże; 
rzechodząc przez organa nieprzychy!nych władz 
Tajowych, często chybiały celu swego. 
, Korzystamy więc z rzeczonego oówiadcze- 
uia W. É., gdy pozbawieni od lat kilkanastn 
Wszelkich właściwych organów, przez któreby- 
ómy do władz najwyższych państwa przema- 
wiać mogli, ak musimy tego najprostszego, 
| „naturalnego tylko środka, osobistego wystąpie-. 
nia przed W. E. jako wysłańcy nie przez wy- 
| ry wprawdzie powołani, lecz przez głos nie 
mal powszechny z każdego zakątka naszej oj.. 
tzyzmy. Choć bez mandatu regularnego, przy: 
| nP tu przecież w tym danym razie, jako 
Krako Unmacze opinii publicznej w Galicji i 
co daa A bo nasze oświadczenia jaż dziś do- 
parcie AMA a naszych najsilniejsze po- 
+. Okóloiku swym wyżeł rzeczonym, zapo- 
m dałeś W. E., R w kpotkini przeciągu cza- 
i nog ogłoszonenui zostaną ustawy organiczne od 
Pany do instytncyj w najwyższym J. c. k. M. 
ak Eście wskazanych. Zanim takie ustawy co 
jej ni m) naszej wydane będą, życzeniem jest 
leszkañców, życzeniem może nawet i za- 
e W. E. odpowiedniem, aby minister J”go 
dzenia M» który swe polityczne rasdy rzą- 
sobię z tak poważnym konstytucyjsym spo- 
sady roda Ea bezpośrednio główne gi 
malaka eo nijako wiary ogromnej i 
„tej to myśli mam rzedłożyć 
| W.E., iż mieszkańcy DOKI kralny, chi dotrą: 
wolną unią przed wieksmi połączonych rodów, 
„polskiego i ruskiego, pomimo losu, który 8po- 
tkał całość niegdyś ich ojczyzny Polskiej, nie 
odstąpili i nieodstąpią nigdy od owych wiekui- 
stych i przedawnionemi być nie mogących praw 
itoryczpych awej narodowości, która się na 
zrządzeniu Opatrzności opiera. Dla nas podzie- 
Dna owa trójca Polska, jest zawsze tylko jedną 
1 tą samą osobą dawnej matki naszej, a z nę- 
ymi braćmi nad Wartą i Wilia, jednej krwi, 
edno tętno wspólne w sercu mamy. Ministrowi 
atolickiego monarchy, z którego świetnej dy- 
nastji dziewięć królowych ua tronie Piastów za- 
siadało, możemy to nasze uczucie tem otwarciej 
apin, w gdybyśmy je kryli, świat sę: nam 
ie wierzył, — ini iwy BZa- 
"up 7 o i nieszczęśliwym nawetby 848 
Gdy tedy W. E. na te uczucia naszego na- 
Tody, i na Jego stare a często piękne dzięje 
spompisZ, to ez wątpienia uznasz, iż i my je 
'Śmy taką historyczno-polityczną indiwidualao: 
„€lą narodową, 0 jakiej na niedawnej radzie 
Pań-twą twierdziła większość, jj przy organi- 
zacji monarchii zapomnianą hyć nie może ;— że 
` W nae jest to historyczno-prawnę poczucie, któ- 
emu wedlug słów dyplomu Jego e. k. a. M. in- 
po ucje i stosunki prawne odpowiedniemi być 


j Powinny, 
Choć tedy podobne żądania już przez oj- 
kj naszych Je poprzedników Jego c. k. a. M. 
noszone, bes skutku pozostały, choć i my tak 
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długo milczeć musieliśmy — to przecież, jak 
dawniej żadnej, tak i dziś nie pomijamy tej spo 
g"bności przedłożyć to W.E. właśuie przed wy- 
daniem Btatniów organie nych, iż gdy Marja 
T resa, a późnej cesarz Franciszek przyznawali 
n m prawo daleko wyższe, niż rajznpełniejsza 
nawet autonomia, to tem samem widocznem jest, 
iżby nam ta. która się z ogólnych wyrazów o- 
kólnika W. E. wynik:ć zdaje, bynajmniej wy- 
starczyć nie mogła. Wszak nawet traktaty eu- 
ropejskie, choć względem mniemanego wieczne- 
go pokoju poświęciły ciało Polski, i choć bez 
nas o nas stanowiły — nie poświęciły n g !y jej 
ducha, lecz stypulowały jego nar dowe tehnie- 
nie we wszystkich irzech częściach i żądały dla 
nas odpowiednich temu duchowi instyiucyj. — 
W. E. uznąć raczysz, że w tem położeniu żedaa 
się inna monarchii aŭstrjackiej nie znajduje pro- 
wiocja, i choćby już tylko na tem oprzeć zdo- 
łasz swe przekonanie o potrzebie prawdziwie 
samorządzącego organizmu krainy naszej, a za- 
razem o niesłuszności jakiegobądź nowego poli- 
tycznego rozkawałkowania Galicji, któreby się 
sprzeciwiało integralności takiego nawet status 
qao, w którom owa część Polski w posiadanie 
Austrji przeszła. Rozdział taki byłby tylko ns- 
wą, lecz zawsze płonną próbą przytłamienia du- 
cha narodowego Polaków, potężną indywidnal. 
ność, w dziejach naznaczoną, składających, 

Z takiego to prawnego dążenia samorzą- 
dzącej organizacji kraju nagzego wynika, ża 
sejm prowincjonalny krainy naszej, jeden i 
wspólny dla całej Galicji i Krakowa, złożony 
na podstawie rzetelnej wyborczaj reprezentacji 
narodu, a więc nie doradczy tylko, remonstra- 
cyjny lub postulatowy — lecz w przedmiotach, 
tyczących się każdego moralnego i materjalne- 

o interesu mieszkańców stanowczy, dla mas 
jest niezbędnym. + 

Gdyby ogólny, jakiejbądź formy, unitarny 
parlament monarchii w którym i my udział 
brać byśmy musieli, interesa Galicji i Krakowa 
w najżywotniejszych kwestjach narodowości na- 
szej, w kwestjach naszego zwyczaju, obyczaju, 
oświaty, majątku publicznego i instytucyj kra- 
jowych miał być rozstrzygającym — toby za- 
iate polityczne cele pewnej części parlamentu, 
germańską dążecócią przejętej -- jak w innych 
niegermańskich — tak i w naszym elemencie, rze- 
szy niemieckiej obcym, najsilniej uzasadniony 
opór znalazły. | 

Lecz w prowincji naszej, nawet w takim 
galicyjskim sejmie reprezentowanej, nie byłoby 
istotnego samorządu, gdyby godności kościelne 
obu krajowych obrządków i pabliczne urzęda 
wszystkich gałęzi administracji, sądownietwa i 
wychowania publicznego nie były powierzane 
ziomkom naszym. W. Ekse. wiadomo najlepiej, 
boć to w swym okólniku wyrazić raczyłeś, iż 
prawdziwa siła sternjącego rządu główną swą 
podporę ms w zaufaniu, jakie u ludów wznie- 
cają organa władzy rządzącej. Nie bedziesz 
więc zapewne W. E. wątpił, iż współrodacy, 
pełniący owy władzę w krainie naszej, w ka- 
żdym razie wzbndzając w niej to większe zau 
fanie, o które dotychczasowe organa nie dbały, 
do większej siły porządku publicznego przyczy” 
nić się mogą. 

Joż zaś z tego wynika konieczna potrze 
ba, aby u nas ję”yk krajowy był używanym 
przez władze niet) lko wtedy, gdy się do In 
dności krajowej odzywają, lecz i do wen nętrz- 
nego po wszystkich dykasterjach kraju trakto- 
wania spraw publicznych. Że zań język polski 
bogaty, giętki, wil wiekowem ćwiezeniem we 
wszystkich gałęziach literatury do najwyższego 
stopnia uksztacony — językiem wykładowym 
we wszystkich edukacyjnych zakładach kraju 
co rychle uznanym zostanie, i że językowi ru- 
skiemu wszystkie prawa, uzdolnieniu jego odpo- 
wiednie, niezwłocznie przyznanemi będą, tego 
się po przedsięwzięciu już w tej mierze z woli 
monarchy, przez poprzedniego ministra Stanu 
przygotowywanych kroków, i po jawnych oświad- 
czeniach W. E. w okólniku, tembardziej Spo” 
dziewać możemy. Uważasz to W, E. za jedno 
z najwyższych zadań rządu, by usiłowaniom ka- 
¿dego pojedyńczego narodu zostawić bezpośre- 
dnio wzmaganie się umysłowego jego zasobu do 
wydania żyznych plonów w obszerniejszych sfe- 
rach, przyczem i ze skarbów naukowy ch obcym 
językiem podanych, swobodnie i dobrowolnie ko” 
rzystać potrafi. A gdy W. E. Oznajmiasz, iż 
rząd najwyższych celów umiejętności nigdy Z 
oka nia wypuści, — to Z8pewne przyznać IA 
czyBz, iż do tych celów naród nasz właśnie wte” 
dy tylko dójść może, gdy Jego młodzież ucząca 
się, będzie sobie miała wykładaną umiejętność w 
jej rodowitym języku, w którym od kolebki na- 
uczyła się myśieć i pojmować. 

Te to stosunki i okoliczności, tę główną 
trekć i artykuły politycznego WY?nanmia i opinii 
publicznej w kraju naszym, przyszl śmy W. E. 
wynurzyć nie w duchu niepodubnej opozycji 
przeciw rozporządzeniom rządowym , których 
jeszcze nie znamy, lecz owszem w celu oświe- 
cenia zwierzchniczej władzy państwa, której W 
tej chwili tak ważnej, na szezerem objawięniu 
stanu rzeczy naszych, wiele zależeć może. 

Racz W. E. te nasze z winnem uszanowa” 


Erin 


Lipca 1565. 
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niem podane przedstawienia wziąć na łaskawą 
uwagę, a uwzględniają” te. co pam jest w ka- 
żdym razie z ziemskich dóbr najświętszem — na- 
rodewość, przyczynić się w przedsiębranych dał: 
szych krokach swego wysckiego politycznego 
działania do pomyślniejszych losów narodu na- 
szego, — który iż niegdyś munarchii austrjac 
kiej i całemu cbrześciaństwu nie małą z krwi 
swojej oddał przysługę, tego przynajmniej w 
Wiedniu zaprzeczyć mie można.* — Odpowiedź 
ówczesną ministra stanu podaliśmy już w ponie- 
działkowym dodatku. s 
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Przegląd polityczny. 


W sprawie kongresu pisze Gazeta Kol.: 
„Scena polityczna próżna, ale zato tem większy 
ruch za kulisami. Dyplomacja przygotowaje się 
na wielxie rzeczy. Dotychczas wprawdzie An- 
glia i Ausirja jeszcze nie są za kongresem, ale 
cesarz Austrji chce i musi zaprowadzać Oszczę- 
dności, A więc wypadnie ma stanać z Włocha- 
mi na ki'ka lat na lepszej stopie. Hiszpania już 
uznaje Włochy“ i t. d. 

Taki fejletonowy, a raczej fertyczny ton 
pisania nie dodaje prawdopodobieństwa drnie- 
gieniu, które w Londynie rozpościła Pal Mall- 
Gazette a na lądzie europejskim Gaz. Kolońska 
w telegramie z Brukseli, chociaż żaden brnkael- 
ski dziennik o tem nie donosi. Najznakomitszy 
Gziennik brukselski /ndependance Belge upewnia 
nawet wprost, że w Paryżn w ministerjnm 
spraw zagranicznych bardzo stanowczo zaprze- 
czają doniesieniom o kongresie, i że jenerał mo- 
skiewski ks. Wittgenstein, rzekomy oddawca 
przychylnej odpowiedzi cara na projekt kon- 
gresu, nie znajduje się nawet w tej chwili we 
Francji. i 

D tychezas. tylko organ p. Bismarka Nordd. 
Allg. Zig, wierzy w ten kongres, a podany wczo- 
raj dosłownie jej artykuł wygląda weale komi- 
cznie śród powszechuego zdnmienia. W Pary- 
żu zbija organ nadworny, za France wiadomeść 
o kongresie, dodając, że w ostatn m czasie nie 
poruszano między mocarstwami sprawy kongro- 
Eu. W Berlinie z:6 Gazeta Krzyż. z d. 13. hm. 
mówi najsp=kojniej, że tam ue nie wiadomo 0 
myśli podniesienia kongresu nadowo. Presse zaś 
otrzymała z Berlina d. 12. b. m. telegram na- 
stępujący: „W tntejszych dchrze uwiadomionych 
sferach upewniają, że pogłoski o kongresie po- 
chodzą z Źródeł pruskich w Paryżu. Pruskie 
dzienniki półnrzędowe otrzymały nakaz popie- 
rania energicznie projektu kongresu.“ 

Dotychczas zdaje się w istocie, bacząc na 
pierwsze źródła pogłoski i co kto o niej pisze, 
że jest to bąk pruski albo intryga p Bismarka, 
która się zapewne zawstydzeniem autora ski h- 
czy. Na poparcie pierwszego awega doniesienia 
o kongresie nie miała Gazeta Kolońska en przy- 
toczyć, jak_ artykuł szalonej ultramontanki Union, 
która zapowiadała wrychle wojnę Prus z Au- 
strją, rożbicio bundestaga i Rzeszy itp. Są to 
rzeczy możliwe, ale nie tak blizkie spełnienia, by 
aż do zapobieżenia im wzywać kongresu, środ- 
ka niemniej ostatecznego jak wojna. 

, Nazajutrz zmieniła Gaz. Kol. znacznie ton i 
pisze : 

„Dla objaśnienia naszego londyńskiego ta- 
legramu o otwierających się nanowo widokach 
kongresu, otrzymujemy właśnie od naszego zau- 


fanegu korespondenta z Londynu pod d. 9, bm. 


następnjące dalsze doniesienia: 

`. »»Nadeszłe tutaj z Paryża wiadomości nie 
dopuszezają prawie żadnej wątpliwości, że stoi- 
my W przededniu pojawienia się drugiej, popra- 
z e edycji napoleuńskiego projektu kongresu. 
4 właściwą sobie wytrwałcścią ma się cesarz 
trancnzów trzymać tej myśli, że nie maszinnej 
niekrwąwej drogi załatwienia wszystkich wiszą- 
cych spraw europejskich, jak powszechny kon- 
gres europejski, któremu tym razem za podata- 
wę mą posinżyć myśl rozbrojenia powszechne- 
80, t. j, redukcji armij. Zrazu kiedy m:$! ta ce- 
sarską ujrzała Światło, d. 5. listopada 1863. za- 
rzucano jej zewsząd niejasność, nieokreślin ść. 
Teraz usuwa ten zarzut wniosek rozbrojenia, 
wychodzący od Francji, i odejmuje wszelkie 
powody do nieufneści, jakoby za projektem kon- 
gresu coś się ukrywało. Napoleon II]. chciał 
imię swoje okryć nieśmiertelneścią nietylko swe- 
mi dawnemi czynami wojennemi, ale i europej- 
akiem dziełem pokoju, a to przez kongres po. 
wszechny, którego programem jest rewizją trak- 
tatów z r. 1815 i powszechne rozbrojenie. 

, rrZawiązane cichut'ńko z Moskwą, Prusa- 
mi, Włochami i Hiszpanią rokowania każą się 
spodziewać od nich rychłego przyjęcia projektu. 
Mianowicie jeneral książę Wittgenstein, który 
przed kilku dniami przybył do Paryża jako 
nadzwyczajny wysłannik cara Aleksandra, przy- 
wożący wszystkie ordery dla cesarzewicza Íran- 
cuzkiego, miał przynieść także włąsneręczny list 
swego monarchy, w którym daje pewną nadzie 
ję obesłania kongresu przez Moskwę. Od Prus 
Oezekują tego samego, już ze względu na Mo- 
skwę, a powtóre dla tego że p. Bismark dawniej 
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jak wiadcmo popierał myśl kongresu. Włochy - 
i Hiszpania idą obecnie za polityką franeuzką , 
a nadto z konieczności finansowych zmuszone 
są z całego serca przyjmować każdą kombina- 
cję, otwierającą możiiwość zmniejszenia wojsk 
stojących. Jak wiadomo, były Szwecja, Portu- 
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Przedpłatę przyjmują: 

Bióro omiaankcji „GAZETY NARODOWEJ“ 

rzy ulicy owej pod l. 285 m. ` | a 
j "OGŁOSZENIA seraty) wszelkiego Toazaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wiersza 
drobuym drukiem 6 centów, oprórz opłaty stemplo- 
wej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. J 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję prays- 
muje jedynie p, Ludwik Płoński w Paryżu Bou- 
leyard du Prince Eugóne 59. . 

W Wiedniu przyjmują ogłoszenia i prenumeratę 
bióra anonsowe p. Alojzego Oppelika. Wollzeile Nr. 22. 
i Haasensitein et Vogler. Wollzeile 9, c 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco 
LISTY reklamacyjne nieopieczetowane nie nle- 
gaja frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do reds 
cji nie zwracają się i beda niazczone. 
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galia i Turcja już dwa lata temu gotowe za” 
dośćnczynić życzeniom cesarza. Pozostają 28- 
tem tylko Austrja i Auglia, o których wątpli- 
wem jest aby przystały. Słychać , że w osta- 
tnich swoich rozmowach z ks. Metternichem 1 
hr. Goltzem (posłem pruskim w Paryżu) mówił 
p. Drouin gle Lhuys o kongresie jako o rzeczy, 
która się już ani uniknąć nie da ani odroczyć.,„, 
' Do tego dodaje Gaz. Kol, od siebie nastę- 
pujące objaśnienie : i 
t  „Wezoraj już skreśliliśmy kilku pociągami 
stosunki Europy, śród których pojawia się nano- 
wo wniosek kongresu. Wielkie rozzbrojenie, do 
którego wziął się właśnie w dniach ostatnich 
cesarz Franciszek Józef, może być w związku 
taksamo z tym wnioskiem kongresu, któregu cel 
jeden Austrja natychmiast spełnić chciała uprzej- 
mie, jaki z okrojeniami budżetu w Radzie pań- 
stwa. Miłym kongres teu nie może być cesarzo- 
wi Austrji już dla tego, że dotychczas nie może 
się on zdecydować do uznania zmian w trak- 
tatach z r. 1815, jakie od roku 1859 zaszły we 
Włoszech. Anglia zaś nważa zbytecznym kon- 
gres, któryby miał niejako ułożyć w kodeka 
nowelle i przeobrażenia, w europejskiem pozy 
tywnem prawie narodów zaszłe od r. 1815; nie 
Inbi ona bowiem wielkich kodeksów jak w awo- 
jem własnem prawie domowem, tak też i w en- 
ropejskiem prawie narodów. M'mo to wszakże 
zdaniem naszem, Aoglia pogodziłaby się łatwiej 
z projektem napoleońskim, gdyby 
kładnie wiiczczą i. określono pnu£ta, mające 
przyjść w kongresie pod obrady. Kongres, któ- 
ryby sobie rościł nieograniczone prawo rewizji, 
mógłby łatwo stać się raczej źródłem powszę- 
chnego zaniepokojenia jak uspokojenia dla En- 
ropy. Tymczasem Napoleon może i na serjo 
myśli o rozzbrojeniu, do czego dość powodów 
nastręczą stan fioansów Francji. Dotychczas 
wprawdzie wydatki wojskowe i wojenne Fran- 
cji mie tyle ujęły środków wykonania wiel- 
kim dziełom pokoju. co na Wschodzie Earopy, 
ale mimo to i we Francji nie je t już tak całkiem 
niemożliwem wyschnięcie źródeł. Przedstawienia 
Thiersa w ciele prawodawczem niezawodnie wy- 
warły wrażenie tak na cesarzu jak na kraju. 
Oczekujemy zatem dalszych wiadomości co do 
pornszonej znowu kwestji. Wszystkie mocarstwa, 
bez wyjątku, mogłyby sobie gratulować, gdyby 
powszechne rozzbrojenie w samej rzeczy przy- 
szło do skutku.“ - 
Powyższy list pisany podobno nie w Lon- 
dynie, ale w redakcji: przynajmniej odstę; u qe 
od zwyczaju, nie powiada redakcja, który to 
korespondent owe doniesienia podaje. Gdyby 
ów kore:pondent był znawcą dyplomatycznym, 
wiedziałby przynajmniej, że mały cerarzewicz 
nie może otrzymać wszystkich orderów moskie- 
wskich, mianowicie św. Jerzego, dopóki Się ja- 
kim czynem wojennym nie odznsczy. Zresztą 
odsyłaniy do donig'eń, podanych na czele. Cie- 
kawe jeszcze, jak korespondent pisze, iż kon- 
gres jest możliwy, gdyż cele jego są dziś okre- 
ślone; redakcja zaś wprost przeciwnie utrzymu- 
je. Czy się więc projekt spełni czy mie, gaze- 
denta albo na redakcję. Już dla tego cała rzecz 
podejrzana; zresztą korespondent i redakcja pi- 
szą bardzo warunkowo. Od niejakiego czasu 
Gaz. Kol. wystąpiła podobno cv do spraw za- 
granicznych w służbę p. Bismarka. Szkoda jej! 


Austrja. Do Presse piszą z Berlina że sto- 
snnki m:ędzy Austrją i Prusami są bardziej niż 
kiedykolwiek naprężone, a jednym z powodów 
tego ma być wniosek p. Bismarka, aby Austrja 
wspólnie z Prusami podniosła sztandar lepity- 
mizmu, by w danym razie działać wspólnie 
przeciw Francji. Presse uważa to za postęp 
pruski, 

Gazeta Wiedeńska pisze: „Najwyższem po- 
stanowieniem z 24. grnduia 1864, dozwolonem 
zostało założenie nowego gr_cko-wschndnidgo 
biskupstwa ramuń kiego w Karansebes i roz- 
szerzenie grecko-wschodoiej eparchii aradzkiej 
przez przyłączenie do piej trzech gr. wsc. gmin 
ramuńskich w Banacie północnym, które do- 
tychczas podlegały gr. wsch. biskupowi temesz- 
warskiemu. Najwyższem postąnowienem z 6 
lipea 1865 zarządzono ukonstytuowanie tych 
dwóch biskupstw rumuńskich, i d* tego celu wy- 
znaezono termin d. 15. lipea 1865, w którym 
nstaje związek tychże z gr. wsch. metropolią 
w Karłoweach, zarazem poddanie ich pod 
jurysdykcję metropolitaloą arcybiskupa i metro- 
nality gr. wsch. Rymnuów w Siedmiogrodzie i 
Węgrzech, jako dokonane uważane być ma.“ 

Reskrypt ten załatwił ostatecznie kościel- 
ny spór ferbsko-rumuński przynajmniej eo do 
odgraniczenią dyecezyj. Rumuni podobno nie 
bardzo będą zadowoleni tem rozstrzygnięciem, 
gdyż żądali także uznania biskupatw werszeckie- 
go i temeszwarskiego biskupstwami rnmuńskie- 
mi i wyłączenia onych z pod -metropolii karło- 
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wiekiej. Pozostaje więc jeszcze sprawa rozdzia- 
tu majątka kościelnego między Rumunów i Ser- 
pów. Co do tego Są także pretensje Rumunów 
większe niż przyznać chcą Serbowie. 

Korespondent nasz (rć) doniósł był za Pres- 
se, że patrjarchat serbski zniesiony, i patrjarcha 
otrzymał tytuł ogólny grecko- wschodniego. Mi- 
nisterjalna General Lorresp. zbija to doniesie- 
nie, przyznaje wszakże, iż urzęda otrzymały na- 
kaz tytułowania patrjarchy karłowiekiego „pa- 
trjarehą grecko-wschodnim, metropolitą serb- 
skim i arcybiskupem karłowickim,* ale że jest to 
jedynie zmiana w tytule. Przecież zawsze fakt 
pozostał, że tytuł patrjarchy „Berbskiego* znie- 
siony po cichu. 

Wychodzący w Celoweu (Klagenfurt) S/ove- 
nec, organ Słowieńców w Karyntji, żąda mini- 
sterstwa, odpowiedniego literze i duchowi dyplo- 
mu październikowego, który to dyplom wyma- 
ga, aby Austrja: 1) była państwem o jednem 
ognisku w Wiedniu, a nie w Frankfurcie lub 
Peszcie, ani też o dwu ogniskach według syste- 
mu dualizmu ; 2) aby była państwem istotnie 
konstytncyjnie rządzonem, w któremby 3) orga- 
nizacja administracji opierała się na podstawie 
historycznej, i 4) równouprawnienie językowe 
było przeprowadzone. Co do puoktu 3go żąda 
Slovenec podziałn Austrji na 9 grup z osobnemi 
kanclerstwami, j. t: 1. kanclerstwo węgierskie 
dla Węgier i Banatu; 2. kanelerstwo siedmio- 
grodzkie; 3. kroacko-slawońskie ; 4. niższo-au- 
strjaekie dla Austrji Wyższej i Niższej; 5. wyż- 
szo-austrjackie dla Salzburga i Tyrolu ; 6. środ- 
kowo-austrjackie dla Styrji, Karniolii, Karyntji i 
Wybrzeża; 7. weneckie ; 8. czeskie dla Czech, 
Morawy i Szlązka, i 9. galicyjskie dla Galicji, 
Krakowa i Bnkowiny. w 

W Kroacji partja rządowa rozwinie na sej- 
mie sztandar. podniesiony przez mniejszość sej- 
mu z roku 1861. t. j. niewysyłania posłów do 
Rady państwa, ale i niełączenia sie żadną unią 
z Węgrami. W tym duchu agituje Domobran. W 
Riece (Fiamie), oderwauej po roku 1849 od Wę- 
gier i przyłączonej do Kroacji, uchyliła się od 
wyborów znaczna większość; z tych którzy 
przybyli, głosowała znowu większa część nes- 
suno, reszta wybrała kandydatów opozycji. To 
nessuno znaczy, iż chcą wybierać do sejmu wę- 
gierskiego, ale nie do kroackiego. W Węgrzech 
agitacja wyborcza już się znacznie rozszerza. 


Prusy. Według Correspondance Havas syn- 
dycy koronni pruscy przyszli do następnjących 
konkluzyj w kwestji księztw Zaelbiańskich, Kon- 
kluzje te streszczają się w czterech głównych 
panktach. 1. Prawo posiadania i panowania w 
całem terytotjum księztw Zaelbiańskich mają 
Austrja i Prusy na mocy traktatu wiedeńskiego 
(przyjęto 11 głosami przeciwko 7). 2. Prawa 
ks.” Fryderyke Augustenburga odnoszą się tylko 
do niektórych części kraju; prawa te upadły z 
powodu, iż ks. Krystjan, ojciee ks. Fryderyka, 
zrzekł się praw sukcesyjnych swej familii, 3. Pra- 
wa w. ks. Oldenburgskiego mogą się takża od- 
nosić tylko do niektórych części kraju, nawet 
gdyby prawa te wobec sądu ugruntować się da- 
ły. 4. Prawa domu brandenburskiego (pruskie- 
go) odnoszą się do księztwa Szlezwickiego i do 
Części księztwa Holsztyńskiego, leez nie mogą 
być dostatecznie wykazane, tak ażeby prawna 
ich rewiundykacja dozwolona być mogła. (Przy- 
jęto 17 głosami przeciwko 1), Podania te zga- 
dzają się-z wiadomościami, z różnych źródeł 
czerpanemi, o opinii syndyków koronnych pru- 
skich. j Ecs 

Neue fr. Presse pisze: „Wiedeń już zaużo- 
ny ustawicznemi kaprysami Bismarka i zbyte- 
cznemi już prawie depeszami; a jak się dowia- 
dujemy, "to i na ostatnią, przez p. Werthera 
przesłaną depeszę z Karlsbadu odpowiedź na- 
stąpi tylko nstna. Hr. Mensdorff trzyma się ści- 
$le anstrjackiego stanowiska, które zaraz po 
swojem wstąpieniu określił wyraznie w depe- 
szy, do hr. Karolyego wystosowanej. Stanowi- 
ska tego trzymał się więc także i na konferen- 
cjach z p. Wertherem ostatniemi dniami, przy- 
czem wykazywał, że kwestja prawną nie jest i 
nie może być wyłącznie rozstrzygającą, gdyż nie 
ma trybunału ad hoc, i nie jest też możebne 
dobrym sposobem takie rozstrzygnięcie, kiedy 
jest kiłku pretendentów. Do załatwienia tej 
sprawy pozostałaby więc tylko droga polity- 
cznego porozumienia, i to na postawie artykułu 
III. pokoju wiedeńskiego z d. 30. października 
Z. r., to jest na podstawie przeniesionych przez 
Krystjana IX. praw na obydwa mocarstwa 
pierwszorzędne. Lecz w cesji tej zastrzeżono 
także te prawą, do których rości sobie preten- 
aje Oldenburg, ponióważ wstąpieniem na tron 
Krystjana IX, wypełniono de jure i de facto 
owe Warunki, które w londyńskim protokole 
postawiono na korzyść korony duńskiej, a wiec 
ewentualnego panującego Danii. Krystjan IX. 
jednakże osiadł na tronie jako król Danii, a 
jeżeli potem tę lub ową prowincję stracił po 
nieszczęśliwej wojnie, to z tego nie można 
sztucznie wywnioskować lub qdowodnić zastrze- 
żenia zwrotu, które W ya wypadku Moskwa 
potem na korzyść Oldenburga chciała uczynić. 
Krystjan IX. posiadał księztwa jako król Danii 
i stracił je w niepomyślnćj wojnie, jak n. p. 
Austrjacy Lombardję posiadali i stracili ją w 
niepomyślnej kampanii r. 1859. Późniejsze więc 
to zdarzenie nie może dawniejszeg0 układu n- 
nieważnić, pomimo tego, iż traktat londygski 
nie był wcale traktatem gwarantujący M ze stro- 
ny mocarstw na korzyść Danii. Na stanowisku 
tem, jak się z dobrego źródła dowiadujemy, po- 
zostaje dotychczas hr. Mensdorff. W drugie 
depeszy w tej kwestji oświadczył hr. Mensdor f 
zdanie gabinetu wiedeńskiego w kwestji: „J35 
obydwa mocarstwa (cesjonarjusze) rozporządzać 
mają cedowanem prawem?“ że przenieść je na- 
leży na jednego z pretendentów w ogóle, i że 
ten dopiero z innymi pretendentami ma się roz- 
prawiać. Dopiero w późniejszej depeszy propo- 
mował hr. Mensdorff księcia Augustenburga, i 
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to ze znanych już dostatecznie względów okoli- 
eznościowych, gdyż Austrja i Prusy jeszcze na 
londyńskiej konferencji prawa tego księcia na 
czoło wysuwały, zwłaszcza że ma za sobą sym- 
patję i większość w Związku niemieckim. Gdy- 
by wszakże Oldenburgowi pierwszeństwo przy- 
znano, to i na to Austrja się zgodzi, byleby 
miała gwarancję, że będzie on niezawisłym pa- 
nującym księztw, a nie pozornym, nie lennikiem 
Prus, które dążą do annekgji.* 


Francja. Doniesienia o kongresie podajemy 
na czele rubryki. Ta dodamy, że w Paryżu d. 
11. b. m. pogłoska ta ożywiła giełdę, ale nie 
znalazła wiary, owszem uważano ją za bezczel- 
nego bąką giełdziarskiego. Doniesienie o zamie- 
rzonej rednkcji armii francuzkiej jest tylko bą- 
kiem. Pulki europejskie będą zmniejszone o 20 
do 30 tysięcy ludzi, ale za to za każdą znie- 
sioną kompanię i szwadron, o tyleż pomnożone 
będą pulki algierskie tnrkosów i spahów. Zda- 
je się że aby nie drażnić opinii, cesarz chce do 
Meksyku wysyłać te pułki arabskie, a nie kra- 
jowe francuzkie. Do Meksyku idą pp. pułkownik 
Lafond i były prefekt Coetiegon, jako organi- 
zatorowie żandarmerji i administracji. 

Jakkolwiek drobna była opozycja senatu, 
zatrważa jednak sfery dworskie. Pokazało się, 
że konstytucja nadeje senatowi prawo, o którem 
nie myślano dotąd, a to, że senat może nietylko 
wtedy zakazać ogłaszania ustawy, jeźli stoi w 
sprzeczności z konstytncją, ale może nawet po- 
łożyć weto przeciw czynom, rozporządzeniom i 
ustawom, zagrażsjącym mieniu obywateli. 


Włochy. Urzędowy dziennik forentyński 
ogłasza przeznaczone dla króla sprawozdanie 
prezydenta ministrów z układów, prowadzonych 
z Rzymem. Z dłuższego telegraficznego wyjątku 
dowiadujemy się kilku rzeczy dokładniej jak z 
okólnika. Sprawozdanie powiada, że papież w 
liście noszącym datę d. 6. marca, następujących 
trzech od króla żądał rzeczy: powrotu bisku- 
pów na ich dawne stolice, obsadzenia opróżnio- 
nych stolic i przypuszczenia biskupów do zaję- 
cia stolic, na które ich Rzym powołał bez ze- 
zwalania rządu. Na żądanie Ojca Św. postanowił 
rząd wejść w układy. 

Panu Vegezzemu i adwokatowi Manrizio u- 
dziełone instrnkcje nakazywały omijać zupełnie 
sprawy polityczne. Konferencje te uie miały się 
wdawać ani w uznanie ani też w ignorowanie 
królestwa Włoch. 

„ Co do owych żądań, następujących udzielono 
instrukcyj: Rząd włoski zezwala na powrót bi- 
skupów, jeśli na tem nie ucierpi spokojność pu- 
bliczna i jeśli biskupi ci dadzą gwarancję, iż 
będą zachowywać ustawy państwa. Co zaś do 
opróżnionych stolie biskupich, to tylko te będą 
obsądzone, które do nowej organizacji biskupstw 


wciągnięte będą. Prezentacja biskupów nastę- 
powaąć ma po poprzedniem zezwoleniu papieża, 


ze strony króla, i to ma być wyrażąne w akcie 
potwierdzającym. Prekonizacja i bulle papiezkie 
podlegać mają królewskiemu ezequaltur. Kilku 
prekonizowanych bisknpów nie będzie przypu- 
szczonych ze względu na publiczny porządek. 

Sprawozdanie szczegółowo i obszernie opi- 
suje przebieg układów. Układający się, powiada 
sprawozdanie, przybywszy do Rzymu, nie za- 


stali już tego pojednawczego usposobienia i prze- | 


konali się, iż przeciwne temu wpływy przyczy- 
ną były, iż układy nie wzięły pomyślnego obro- 
tu. Musiano zerwać układy, ponieważ odrzucono 
wniosek, tyczący się zaprzysięgania biskupów i 
królewskiego ecequatur. Pomimo tego oświad- 
czył rząd w Rzymie, iż zezwala na powrót bi- 
skupów, jeżeli się to da uskotecznić bez naru- 
szenia spokojności publicznej. Sprawozdanie to 
jest zapewne zakończeniem dokumentów, tyczą- 
cych się układów rzymskich. 

Znany historyk Cezary Cantu chce zawią- 
zać stowarzyszenie „dla obrony wiary*, i objeż- 
dża w tym celu Włochy. Jeżeli mu się powie- 
dzie, zamyśla ndać się do Rzymu — zapewne 
po order. Rzecz śmieszna, zakładać w kraju, 
gdzie wiara i sumienie nie doznają żadnego 
gwałtu, ani nawet przeszkód, jakieś stowarzy- 
szenia ku obronie wiary. Ale cóż, próżniactwo i 
obłąkanie, razem tworzące fanatyzm, szukają 
zaspokojenia ! 


Rzym. Poseł meksykański zaprosił kard. 
Antonellego i dwór papiezki na obiad w urodzi- 
ny cesarza Maksymiliana, wszyscy jednak od- 
mówili. Poselstwo meksykańskie opuści zapewne 
Rzym. W Rzymie aresztowano kilku księży i 
przeora klasztoru kapucynów. 


Hiszpania. Nadeszłe na Paryż d. 12. wia- 
domościopiewają: „Ministerjam Odonnella chwie- 
je się. Progresiści zarzucają mu lękliwość zby- 
teczną ; reakojoniści układają się z stronnictwem 
rewolncyjnem. „Opinia cała trzyma z progresi- 
stami, którzy nie zrobią żadnych ustępstw no- 
wemu ministerstwu.“ 


Moskwa. W Petersburgu utworzono dwa 
nowe ministerstwa: poczt i telegrafów, tudzież 
dróg i komunikacyj. Szlachta kurlandzka uchwa- 
liła tylko w zasadzie pozwolenie wszystkim o- 
sobom, i to tylko wyznania chrześciańskiego, 
nabywać dobra ziemskie, i poleciła komitetowi 
swemu porozumiać się z szlachtą liwońską i 
estlandzką. Taz szlachta — Niemey — oświad- 
czyła się przeciw «aprowadzeniu sądów przy- 
sięgłych i żąda zzirzymania przywileju szlachty 
przy obsadzanin pesad sądowych. 


Ameryka. Gabinet angielski usiłuje unikać 
wszelkich zajść z Stanami Zjednoczonemi. Je- 
den ze statków w służbie dawniej Południow- 
ców „Rapahannoch*, sprzedany kupeowi pe- 
wnemq w Liverpoolu, wpłynął do portu Sout- 

Ampton pod nową nazwą „Beatrice“. Podług 
morskich praw angielskich, okręt ten nie może 
być uważany za lup morski. Wszelako p. A- 
dams, poseł Stanów Zjednoczonych, upomina się 
o wydanie tego okrętu, a radcy koronni przy- 
znali słuszność jego żądań, opierając się na de. 
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peszach iorda Russela, które są powolnemi dla 
Ameryki pod względem dawnych okrętów Po 
łudniowców, choćby te w dobrej wierze prze: 
szły na własność prywatną i były przerobione 
na statki kupieckie. — Słychać, że Amerykanie 
spalili pod San Yago jeden rozbity statek frau- 
cuzki, s 

W Meksyku wystąpił marszałek Bazaine 
przeciw cesarzowi Maksymilianowi, który sprzy- 
ja wychodźeom Południoweom i nadaje im ró- 
żne prerogatywy. Cesarz Napoleon miał pochwa- 
lić to postępowanie marszałka. * * a? 


Ziemie polskie. Z Warszawy d. 9. b. m. 
piszą do Bresil. Zig.: „Z Petersburga nadeszło 
wózoraj uwiadomienie telegraficzne do rady ad- 
ministracyjnej, że w Środę dnia 12. przybędzie 
Milutyp. Wszystkie wypracowane przezeń dla 
Kongresówki plany reorgąnizacyjne, obejmujące 
wszystkie gałęzie spraw publicznych z wyjąt- 
kiem tylko reformy sądownictwa, do której pra 
ce wstępne jeszcze nie pokończone, są już go- 
towe przedłożone radzie administracyjnej, i o- 
czekują tylko przybycia swego twórcy, aby 
wejść w życie. Do mądrych środków, któremi 
policja tutejsza rządzić nznaje za potrzebne, na- 
leży nakazane przez oberpoliemajstra ogłaszanie 
programów Bilsego w języku polskim i oraz mo- 
skiewskim. (Dziennik Warszawski żądał aby i 
afisze teatralne były także i po moskiewsku dru- 
kowane; p. r.) Zrazu programy były po jednej 
stronie drukowane w polskim, po drugiej w ję- 
zyku moskiewskim — gdy oto spostrzega się 
przamądra policja, że uczęszczający ua koncer 
ta Biisego Moskale rzadko kiedy obracali pro- 
gram na stronę moskiewską, zatem tylko pol- 
skie programy się jawiły. Aby zapobiedz ta- 
| kiemu upośledzeniu, roztropny oberpolicmajster 
nakazał programy drukować w obu językach po 
jednej stronie. Ale oto znachodzą się buntowni- 
ki co z tego korzystają i robią demonstracje. 
Rozdzierają oni program przez połowę, część 
moskiewską rzucają na ziemię i tylko polską 
zatrzymują. Gdy doniesiono o tem oberpolicmaj 
strowi, br. Fryderyksowi, zjawią się w własnej 
osobie w Szwajcarskiej doliniei bada sam spra- 
wę. Wnet dostrzegli ajeuci człowieka, co popeł- 
nił właście zbrodnię rozdzierania programu i 
zaraz się oddalił, Pan baron kazał go ścigać; 
wkrótce schwytano zbrodniarza w alei.i przy 
prowadzono do sali Szwajcarskiej doliny, gdzie 
go sam Ekscelencja wziął na konfesatę. Schwy- 
tany nie mógł pojąć co za zbrodnię mu zarzu- 
cają, gdyż, jak powiadał, zdaniem jego dość 
mu było na programie w jednym języku, Jakoż 
wyciąga ten program z kieszeni, i oto był to 
program — moskiewski. Wszyscy przytomni wy- 
buchnęli śmiechem, prócz Jego Ekscelencji. Dro- 
bny ten fakcik powinienby każdemu rozumnemu 
otworzyć oczy i przekonać, jak nietylko śmie- 


aznomi, ale także—n powoda, 
dność. są haniebnemi i szkodliwemi podobne 
środeczki policyjne, używane dla wszczepienia 
lojalności. Cóżby to się działo, gdyby człowiek 
ów część zprogramem moskiewskim był odrzuc]! 
Co najmniej skazano by go na kilka tygodni 
więzienia, prócz śledztwa w cytadeli o spisek.“ 

Z Wilna d. 26. czerwca piszą do Dz. Poz.: 
„Pojmujemy w zupełności to bolesne wrażenie. 
lakisto doświadczacie, czytając w dziennikach 
| 


moskiewskich opisy grasujących tu pożarów. 
Smutno nam, że z inuych źródeł wiadomości z 
taką tradunścią do was dochod74 
W Mińsku spaliło się 280 domów, tegoż 
województwa miasteczko Mir spaliło sie tak, że 
ani jednej chałapki nie zostało; mieszkańcy do 
dzisiaj jeszcze w namiotach żyją. Wilejka, Dzi- 
Bna, część Smorgoń i bardzo wiele innych mia- 
steczek i dworów padło ofiarą moskiewskiej 
jak się zdaje iotrygi. Koło Mińska złowiono kil- 
kunastu podpalaczy, burłaków, którzy przyznali 
się do zbrodni i wyznali, że im czynowniki (ma 
się rozamieć moskiewscy) kazali palić; dalej po 
nitce zaczęto dochodzić do kłębka. Celem ich 
jest by jak najdłużej podtrzymywać stan wo- 
jenny, w skutek czego jeszcze bardziej wzmo- 
ceniony i obostrzony został; wszędzie po wsiach 
postawiono straże z włościan. PoJpalania te ma- 
ją jeszcze cel widoczny, a to zuiszezenie wszel- 
kich pamiątek krajowych, spalenie kościołów, a 
natomiast badowanie cerkwi dla zmuszenia 
ludu do Bzyzmy i nadania krajowi czysto mo- 
skiewskiego charakteru. Widząc, że ich plany 
już się wykrywają, zrzucili winę na resztki na- 
| szego obywatelstwa, z którego łona uwięziono 
mnóstwo osób. Między innemi w Wilejskiem 
Stefana B., Józafatą Š., Benedykta K. i wielu 
innych. Stawią im przekupionych Świadków, 
którzy dowodzą, że widzieli jak oni sami pod- 
alali lub innyeh namawiali przez zemstę do 
chłopów za to, że im ziemię zabrali i nie odra- 
biaja pańszczyzny. 
| , Ale któż może temu uwierzyć! Jaki cel 
zniszczenia własnego kraju? Najlepszem zaprze- 
czeniem tej potwarzy i dowodem, że urojona 
zemsta nie może mieć w tem najmniejszego 
miejsca, jest ta okoliczność, że wszystkie wsie 
są nietknięte od ognia, a tylko miasta i dwory 
obywatelskie gorą. : 

Aresztowano również pod pozorem udziału 
w podpalanin między innymi p. Cywińskiego, 
człowieka znanego z jak najspokojniejszych u- 
Sposobień a do tego bogatego właściciela ziem- 
skiego i nawet Bzambelaua Jego carskiej Mości. 
Przywieziono też przed kilku tygodniami do 
Wilna panią Wyszomierską, już nie pamiętam z 
którego powiatu; podstawiony chłopak, służący, 
fwiadczy przeciwko niej, że mu dawała trzy ru- 
ble namawiając do podpalenia miasteczka, bę” 
dącego jej własnością. 

Bardzo źle mówią o losie obwinionych; do- 
bra ich mają być skonfiskowane, a oni sami 
śmiercią karani. Jednem słowem, sądny dzień n 
nas! Któż im się oprze, kto prawdy dowiedzie? 
w ich ręku wszystko. Obrońców na ziemi nie 
mamy, a Bóg daleko, znową wIĘĆ padną ofiary 


| 


r2 wyzywajisş la- 


niewinne. Oprócz powyższego jeszcze ten cel 
mają w rzuceniu plamy na naród nasz, ażeby 
nas przedstawić przed Europą jako ludzi nie 
spokojnych, burzliwych, by już więcej w ża- 
dnem państwie nie ufąno emigracji naszej i ni- 
gdzie jej nie przyjmowano. n 

Owa niby deputacja od szlachty z naszych 
stron, którą na pogrzeb następcy tronu do Pe- 
tersburga wyprawiono, ;taką z powrotem o ła- 
skach carskich przywiozła wiadomość z salonów 
stolicy, że dotąd mieliśmy tylko chmary a teraz 
spadną gromy j pioruny. 
< Jenerał Kaufmann jeszcze nie wrócił, rządy 
kraju w ręku gubernatora Paniutyna, o którym 
by dać wyobrażenie, powiemy tylko, iż nocami 
sam rozjeżdża po mieście, szperając, jak się pa- 
lą latarnie w bramie każdego domo. Gdzie znaj- 
dzie zagasłą, tuż na miejscu przestępstwa od 
właściciela bierze grzywnę, i własną ręką i do 
własnej chowa kieszeni, a stróża policzkuje za 
niedozór.* i a 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 12. lipca. 


(rt) Hrabia Beleredi wraca 21. lipca do 
Wiednia. Zapewne więc do tego czasu zamkoię- 
ta będzie Rada państwa, skończywszy obrady 
nad ustawą finansową na r. 1865. Minister finan- 
sów, Plener, ma polecenie od cesarza, wniosek 
swój pożyczki 117 milionowej cofnąć, a uczynić 
nowy, tylko niedobór na r. 1865 pokryć mają- 
cy. Gdy obie Izby zgodzą się na budżet, wte- 
dy i obie uchwalić muszą pokrycie niedoboru. 
Odrzucenie wtedy wniosku pożyczki jest niepo- 
dobne. Mówią iż niedobór ten wraz z splatą ban- 
kowi wyniesie około 50 milionów. 

W komisji złożonej z delegatów wydziałów 
finaasowych, dotąd mie ma zgody zupełnej na 
wyrównanie różnie budżetowych, wynikających 
z uchwał obu Izb. Delegaci z Izby posłów do- 
tąd upornie przy budżecie swym obstawają. 

Centraliści urzędowi bardzo sobie życzyli, 
aby większość Izby posłów zrobiłą manifestację 
za systemem p. Schmerlinga. Oestr. Zig. zapo- 
wiadała interpelację, w której większość oświad* 
czyć się miała, że nie Bystem centralizacyjny 
pana Schmerlipga wywołał jej opozycję, lecz 
wykonanie niektórych szczegółów, lub zaniedba” 
nia wykonania innych. Mogę wam jednak z do- 
brego źródła donieść, że motorowie tej interpe” 
lacji, nie znalezli dla swej myśli większość IZ 
by przychylną, zaledwie kilkunastu gotowych 
było podpisać interpelacją, zaniechano więc tė. 
projekt. 

Większości Izby idzie dzisiaj tylko o to 
aby nie oktrojowano zmian ustawy lutowej, leć? 


by nowe ministerstwo wniosło do Rady pał 
stwan_a_te amiany- Laez ża wątpić nałeży, 
zmiany w duchu autonomicznym  znalągły PO . 


trzebne dwie trzecie części głosów w dzisiej 


szym składzie Rady, więc gdyby się nawet 
nowe ministerstwo zdecydowało na tę drogę, t 
zdaje się, iżby pierwej rozwiązało Radę i now? 
pod swym wpływem przeprowadzało wybory, ! 
dopiero nowej Radzie przedłożyło wniosek re- 
formy ustawy, stosowny do nkładu, jaki koronć 
zawrze z sejmem węgierskim, ' 

Pisałem wam dawniej, że radzca nadworny 
w ministerstwie spraw zagranicznych, Depopt 
kieruje sprawami prasy. Po nominacji Mailathê 
i podaniu się do dymisji ministrów innych, pat. 
Depont istotnie przeważnie zajmował się pras4: 
Należał on jednak i dawniej do komitetu pra 
sowego, jako zastępca ministerstwa spraw Z8 
granicznych, Chociaż przedtem bezpośrednio % 
dziennikarzami 8IĘ nie znosił. Teraz p. Depout ob” 
ją} kierunek naczelny komitetu prasy, który do” 
tąd prowadził w ministerstwie stanu radzca n8 
dworny i szef sekcyjny, p. Fidler. 

, „Feldmarszałek-porucznik Teuchert, zastęp 
ministra wojny, poszedł na pensję, a jenere_ 
major Weichselberg objął już po nim posadę. 

Minister sprawiedliwości wydał poleceni? 
do wszystkich sądów, przedłożenia wykazó“ 
wszystkich procesów prasowych, tak r. 186! 
jak i od ogłoszenia ustawy prasowej, jak t 
obecnie agitnjących się. Wnoszą ztąd, że przý- 
gotownje się amnestja za wszelkie przekroczć 
nia i zbrodnie, popełnione przez dziennikarstw! 
opozycyjne, w walce przeciw systemowi pam” 
Schmerlinga. 

Dzisiaj dowiaduję się o bliższych szczegó, 
łach co do zastanowienia procesów w sprawać” 
wspierania powstania. Nie obejmuje to poleć” 
nie wszystkich procesów, lecz tylko poprzedni“ 
PER przesyłania ochotników, podejmowa 
ich i t. p. ; 

Co Neue freie Presse pisze 0 aktywach do 
mu bankierskiego Sehulier et comp. nie zas, 
guje na wiarę. Aktywa te nie tylko nie prz 
wyższają dłngów, lecz je w połowie nie pokt 
wają. Obliczają tu, że wierzyciele zaledwie 
trzymają po 35 procentu: = 

Akcjonarjusze kole! pószteńsko -losonesH 
zwołani być mają na JelEralne posiedzenie. os 
rują oni 20 złr. nadpłaty na każdą akcję, gb 
wykończyć mógł Zarząd kolej tę. M 

Gra na spadez w tych akcjąch rozwi’, 
się byłą w ostatnich czasach na wielką ska 
Pro forma prAWie połowa akcyj była sprze j 
na a la batsśe. Gracze więc przywiedli ŚĆ jj 
lera dom do bankructwa, a sami ogromny zr 
interes. bo kupują te akcje do oddania pó “ej 
gdy BTając na spadek spodziewali się najo” 
płacić po 60 do 70. 5 

, (Mówią nam, że także grana spakek 4040 
cjach kolei Karola Ludwika rozwinęła Si$ „gt 
wielkich rozmiarów. Przeszło 27.000 akcj Jio 
pro forma sprzedanych a la baisse, Gracze jë 
cisną wszelkiemi środkami na spadek. Le s gł 
Śli akcje nie spadną, ale pójdą w górę. Oz el 
prawdopodobnem, to klęski poniosą wielki? 
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Adrianopol 28. czerwca. 


(Ż) Pałk nasz kozacki pod dowództwem 
urad beja (Lanckorońskiego), wyszedł w marsz 
Z Monasteru (w Macedonii) 23. kwietnia. Dnia 
20, maja stanęliśmy tutaj, zrobiwszy mil 126. 
o nas tą samą drogą szedł nasz pałk dragoń- 
ski. Tak konie jak i ladzie z obydwóch pułków 
w doskonałem przyszły zdrowia i stanie bez 
najmniejszego wypadku. W marszu mieliśmy 
ciągle rozrywki. Gdzie było miejsce ku temu 
ogodne, zabawialiśmy się musztrą; to przy 
Czesmach (fontannach) pokrzepialiśmy się pod 
drzewami mastyką (jest to rodzaj wódki tarec- 
kiej; p. r.) i śniadaniem; to wśród gór i wiel- 
kich przejść rozweselali nas spiewacy nasi ana 
ich czele Michalski, Kałkanow, Radziejowski, 
Tymoszka, Bornejko i Radzikowski śpiewali chó- 
rem jażto dumki ukraińskie, jaż to smętne pie- 
Śni litewskie, lab wesołe mazurskie; to znowu 
Hussejn i Mustafa przewodniczyli w pieśniach 
tureckich, lab Miłosiewiez, Stojan, Teodoreńko, 
kniaź Wasowicz i Dymitry w bółgarskich i serb- 
skich; lub wszyscy razem zahuczeli pieśnią na- 
szą pułkową, napisaną przez Zmorskiego o Ša- 
dyku baszy, a jak gardła zasehły śpiewakom, 
to wyborna nasza muzyka pałkowa przygrywa- 
ła tak wesoło, jakbyśmy — w inną stronę ma- 
Bzerowali. C-asem też wiara i figla spłatała, ala 
piękne Bółgarki i Greczynki niezbyt się gnie- 
wały o nie, a ludność wszelkich wyznań przyj- 
mowała nas gościnnie i ochoezo, szczepgólniej na 
dolinie od Polanki do Bazardżykun, dlnziej na 
godzin 30 a szerokiej rozmaicie, od kwadransa 
lub 20 łokci do 3 m l., zamieszkałej przez Szo- 
pów i w kilku miejseach przez Pomaków. Pier- 
wsi są, wedle tradycji pochodzenia pomięszane- 
go, z Rusinów zabranych w jasyr w czasie wo- 
Jen polskich z Tatarami, z Turków i Bółgarów. 
Drudzy są pochodzenia czysto polskiego choć 
dziś Muzułmanie. Zwali się dawniej Polacy, a 
nazwa ta z czasem zepsuła Bie na Pomacy. Fi- 
zjonomia ich zachowała do dziś dnia czysty typ 
polskiego chłopa. Mnóstwo z tych dwóch ple- 
mion chciało wejsć do naszego pałku; przyję- 
liśmy jednak tylko 56 chłopów jak „dęby, bo 
Nam nasz jenerał napisał aby zostawić miejsce 
dla. polskiej młodzieży. 
Pułk nasz w czasie marszu był wszędzie 
przyjmowany į witany 28 wszystkiemi przyna- 
leżnemi honorami. W Adryanopolu przyjął nas 
gubernator, Wali Arif pasza, autor dzieła o u- 
kC tareckich, na czele wszystkich konzu- 
M a zostaniemy na teraz na garnizon, bo 
niemkańey podali © to prośbę 08 gą 
imy dzi m; pasz pu ozacki ną 
Prawem Pom m m lewem — na 
"Fa między Marycą a Tundżą w parku wspa- 
niałym Bajązets. Cudowny mamy ztąd widok. 
0 „Adrjanopoła znaleźliśmy starego nasze- 
R ai aego, księdza Kaczanowskiego. Dawny 
# nb wa "TA GEE ojej POKI 
W8ze dzielny i poczciwe serce. polukie. dla 


Wiarę naszą, która ochotnie do i 
pospieszyła, powitał mową, pełną nade Ali ipo: 
ciechy. Przytoczę zakończenie tej mowy. „Naj- 
lepszą część — mówił ksiądz Kaczanowski — 
wybraliście sobie bracia w służbie publicznej, 


„bo wybraliście służbę przez poświęcenie osobi. 


ste i oręż. Jesteście żołnierzami, co nie zwąt- 
pili i nie złożyli broni! Ojczyzna o was nieza- 
paw a Bóg chorągwi waszej błogosławić bę- 
ł W dzień Bożego Ciała z całą pompą od- 
była się tu procesja. Naszego pułku szwadron 
jeden, z muzyką na czele, w całej paradzie, 
Tod dowództwem kapitana Kanelego, asystował 
Re ng wszelkiej dawnej polskiego wojska for- 
ne Rabożeńatwu i procesji. Wazysey konzulo- 
ekieh u; obecni, a konzulowie państw katoli- 
czystośej jt bałdachim. , Towarzyszyła tej uro- 
w ma €! masą ludności wszelkich wyznań, bo 

Teji panuje dziś najwyższa tolerancja. 


. 10 Skończonem nabożeństwie konzul austrja- 
salę aala Camerloch, w imienin reszty kon- 
asyst złożył oddziałowi podziękowanie za daną 
yz BOJE przy nabożeństwie. Po czem ugoszczo- 
= cerów przygotowanem Śniadaniem w py- 

nym ogrodzie konzala włoskiego, p. Vernaza, 
a Żołnierzom posłano przygotowaną na prędce 
przekąskę i szampana, 

Na teraz będziemy stali w Adrjanopolu, z 
Czego wojsko bardzo rade, — bo i żywność i 


faraż doskonały i plac do musztry obszerny a 
bliski. (D.P.) d 


Carogród 3. lipca. 

(5.) U nas zdrowie sałtana 
polepszyło. 

cztę na cześ 


wie , znacznie się 
W ostatni piątek miało wojsko u- 
é tego wyzdrowienia. Kozacy i dra- 
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wi i owszem, iż bank po upływie sześciu: 


goni, pod dowództwem Sadyka baszy, ilamino- 
wali koszary Daud baszy, i przybrali w trofea 
broni namioty i salę biesiadną. 

Na drugi dzień druga sotnia pułku koza- 
ków zreorganizowana, z adjatant-majorem Dwer- 
nickim i kapitanem Laskowskim wyszła do A- 
drjanopola; tegoż samego dnia otworzoną Zo- 
stała szkoła podoficerów, złożona z 80 uczniów. 
Każda sotnia kozacka i każdy szwadron dra- 
goński dał po 16 podoficerów. Głównym dyre- 
ktorem tej szkoły jest Muzafer bej (Władysław 
Czajkowski syn Michała), poddyrektorem sztabs- 
kapitan Gerlicz. Dyrektorem szkoły kozackiej 
jest oficer B uno Lisikiewiez, dragońskiej Stoja- 
nowicz. W ciągu dwunasta miesięcy przejdą 
nezniowie kars szkoły St. Cyr. Profesorami są 
młodzi ludzie ze szkoły wojskowej: poru- 
eznik Reszid Aga do wykładu w języku tare- 
ckim, porucznik Łuczyński do wykłądu w ję- 
zyka polskim, poracznik Kolwaleńko do wykła- 
du w języku francuzkim. Głównymi profesora- 
mi są: kapitan Muzafer bej, kapitan Timur bej 
(Adam Czajkowski, starszy syn Michała) i po- 
rucznik Lsikiewicz. Pierwsi dwaj skończyli 
szkołę wojskową w St. Cyr, ostatni zaś w Pe- 
tersburgu. Instruktorami do robienia bronią są: 
sztabskapitan G rliez, porncznicy Stojanowicz, 
Cbho:łowski i Sikorski. Jest więc nadzieja, że 
nauki udzielane będą jak należy, i że Bółgarzy 
wyrobią się w tej szkole na dzielnych podefice- 
rów i żołnierzy, a może też i Polacy, przeby- 
wający tutaj, opamiętarą się nareszcie, porzneą 
sejm'ki i czczą poliyke, a wezmą się do żoł- 
nierki, ażeby się nauczyć tego rzemiosła, k'6- 
rem bodaj że najwięcej można oddać uslug do- 
brej sprawie, "i 

Dużo teraz obywat*li bardzo zacnych przy- 
bywa tu przez Odessę. Wszyscy mówią, że zie- 
mie ruskie i Litwa zagrożone głodem; że le- 
dwie czterdziesta część dawnych grantów ob- 
siana i to bardzo nędźnie. Chłopi nie chcą ro- 
bić, tylko bulają i używają swobody. Szlachta, 
dawni właściciele i pieniędzy nie mają na na- 
jem robotnika,i obawiają się nawet siedzieć we 
własnych włościach. Żydzi i dzierżawią i zaku- 
pują ziemię, w czem niebyłoby nie zdrożnego, gdy- 
by tu między nimi wiaśnie nie było tyla sza- 
chrajów, którzy wszystko niszczą lichwąi zdzier- 
stwem. Smutna teraźniejszość, Bmutnejszą je- 
szcze przyszłość !... Wynarodowienie tak gilnie po- 
stępuje pod Kanimanem i Bezakiem, jak szło 
pod Murawiewem i Aunieńkowem. Rządy 'dzi- 
SIeJsze stokroć gorsze są dla Polaków jak za 
cara Mikołają, a w. ks. Konstanty i w podej. 
rzenia i w niemocy. 


Deklaracją, że jeźli go będą exkomaniko. 
wać, to ogłosi unię z Rzymem, tak ks. Kuza za- 
straszył swoich przeciwników, że ma i dziś 
wszystko pozwalają i pozwolą nadal zrobić co 
zechce, byle tylko miał odwagę. Moskwa i bar 
dzo słusznie obawia się unii, równie jak i Aun- 
glia, żeby nie sprowokować kwestji wschodniej 
i nie być zmuszoną do wojny, której ona na 
żaden Rposób nie chce, a której powinna by 
chcieć Francja, gdyby cesarz Napoleon nie był 
zbyt ogłędnym przez chęć zapewnienia korony 
synowi i dynastji. Zdaje się. jak gdyby w tej 
chęci wolał on odnowić dziś przymierze i J 
wszego konzula z Pawłem, jak walkę Ne kj 
na I. z Aleksandrem I. (D.P.) BBO'e0z 


Kronika. 


— W sprawie procesu listów zastawnych kro- 
łestwa Polskiego w Londynie, otrzymaliśmy odpiB 
listu, przesłanego „Gazecie Lwowskiej“ z prośbą, aby 
go wydrukować, w razie gdyby redakcja „Gazety Lwow- 
skiej“, do której jest wystósowany zwlekała jego ogło- 
szenie. List ten brzmi: > d 

Liege 2. lipca, „Wieść mnie doszła. jakoby „Czas“ 
pod dniem 25. zm. ogłosił z „Gazety Lwowskiej“ wy- 
ciąg, odnoszący się do wytoezonego przezemnie proce- 
su ajentom moskiewskim : konzulowi Bergowi i bracioty 
Sharp, w Londynie. '; 

Niewiadomo mi z jakiegu źródła „Gazeta Lwowska“ 
udzielone publiczności czerpała szczegóły, lecz gdy ta- 
kowe z istotnym stanem sprawy zupełnie są sprzeczne, 
pozwoli szanowny wydawca, ażebym dla oświecenia o- 
pinii publicznej, tak co do moralności przeciwników mo- 
ich, jak co do wywiaru sprawiedliwości w Anglii — 
wymiaru, który wedle sprawozdania „Gazety“ nieko- 
Tzystne na umyśle czytelników sprawićby mógł wraże- 
nie, iżbym mówię, wynikłe z niedokładności źródła, spro- 
stował biędy, 

1. Obligacje, o których wspomina „Gazeta“ nie są- 
dową drogą, lecz zabrane zostały zastępcy mojemu 
przez ajentów moskiewskich, po dopuszczeniu się aż do 
brutalstwa posuniętej dowolności. 

2. Trybunały angielskie eo do istoty sprawy, sądu 
dotad nie wyrzekły. Wydany przez podkancierza (lorda 
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GAZETA NARODOWA z dnia 14. lipca 1865, 


G. Lemaire 
były fabrykaut broni. 
— Dom inwalidów polskieh w Szwajcar i. Te- 


| że zwykły sposób OgłOsZEŃ nie wystarcza | 


Stuart) wyrok, ma za przedmiot skarcenie haniebnej na 
szkodę moją asocjacji, pomiędzy wzwyż rzeczonemi a- 
jentami i kreaturą ich, niejakim Simpsonem. Ogłoszouy 
ze wszelkiemi szczegółami przez wszystkie dzienniki 
angielskie, wyrok ten, wyświecił nikczemne intrygi 
przeciwnej strony, przyznajge mi naieżna i zupełną słu- 
SZNOŚĆ, 

3. Mianowanie zatem jakiejś komisji, majgcej pro- 
wincje polskie objeżdżać, celem zbierania potrzebnych 
do sprawy objaśnień i świadectw, jest śmiesznym inie- 
dorzecznym jakiegoś korespondenta wymysłem, a któ- 
rego zamiar łatwo odgadnąć się daje. Magistratura an- 
gielska wie aż nadto dobrze, jakie uciechy i rozkosze 
nie mówię w Austrji lub Prusach, lecz w królestwie 
Polskiem, czekają każdego, ktobykolwiek w owe udat 
się strony dla zebrania potrzebnych na potępienie mo- 
skiewskiej ajencji żywiołów. Nie miałem więc sposobno- 
ści wahania się między przystaniem lub nie przystaniem 
na tak „uciążliwą drogę“ i wymysł ten za bardzo nie- 
właściwy uważam. 

Rzecz dziwna | „Gazeta Narodowa“, lubo również 
we Lwowie wychodząca, przecież sprawę moją w cał- 
kiem innem wystawiła świetle. (Ob. nr. 131, strona 2). 
Pojmnje aż nadto, że w ocenieniu jednej i tej samej 
sprawy, dwa organa różnić się mogą. Lecz nie pojmuję 
wcale powodów moralnych, któreby jedusgo z wydaw- 
ców do przeistaczania lub krzywienia samychże faktów 
upowaźniać mogły, 

Przekonany więc. że szanowny wydawca „Gaz. LW,“ 
mimowolnie w biyd wprowadzony, nmieszczenia powyż- 
szego artykułu w dzienniku swoim nie odmówi. załą- 
czam wyraz należnego poważania. 


mi dniami wydali E. Ringk, komendant, dr Wilhelm 
Joos, członek rady narodowej, Burnand, związkowy puł- 
kownik, Moser Ott. radca kantonalny, Edw, Rnssenber- 
ger, dr. Wolf, R. Pfister, komendant, L. Siegrist, kom. , 
Karol Degeller kapitan i Teodor Birhtold, mecenas o- 
dezwe do składek na założenie domn inwalidów pol- 
skich. 


Ks. Buczyński o którego pracach w Ameryce 
północnej ku podniesieniu dobrobytu wychodźtwa pol- 
skiego donosiliśmy jeszcze w roku ubiegłym, zbiera te- 
raz wszystkich rozrzucozych po nowym kontyneucie 
Polaków i ściąga do Milwankie, by utworzyć z nich 
tamże porządną gminę polską. W nusiłowanin tem po- 
maga mu niejaki p. Pasehin, jak donoszą dzienniki no- 
wojorskie. 


— Wybór senatu akademickiego we Lwowie na r. 
1865/6 odbył się 10go lipca. Rektorem został wybrany 
dr. Mohr, prof. praw. Dziekanem wydziałn teologiczne- 
go prof. dr. Delkiewiez, prawniczego prof. dr. Paździe- 
ra, filozoficznego pr. dr. Małecki, 


Dila stenografów. W odpowiedzi na broszurkę 
„den stenografirenden Slaven* p, Olewińskiego, profeso- 
za stenografii przy tutejszej wszechnicy, wydało pierwsze 
gabelsbergierowskie towarzystwo stenografów w Pra- 
dze osobną kontra-brosznrę pod tytułem „die polnisch- 
ruthenische Stenografie an sich and als Grundlage eines 
allgemeinen slavischen Schriftsystems,* — Broszurkę tę 
wielce ciekawę dia ludzi fachowych i tych, którzy się 
z stenografig choćby tylko powierzchownie obezna.ć 
pragną. dostać można w ksiegarniach tutejszych, 


— Ks. Podiaszecki w Krzeszowicach otrzymał wy- 
łączny przywilej jednoroczny na swój wynalazek parni 
powietrznej, o której donosiliśmy jnż naszym czytel- 
nikom. 1 

— W miasteczku Zołyni w Rzeszowskim zgorzało 
na d, 9. b. m, po południu 36 domów, z których tylko 
7 było zabezpieczonych z sumą 7425 złr.; 73 rodzin po- 
zostało bez przytułku, a szkoda ogólna przechodzi 50 
tysięcy zł. 3 


-Ostatnie wiadomości. 


Dziennik Vaterland, dotąd sympatyzujący 2 
katie Bismarkiem i ANARA i s3- 
becnie eo wienie projekta kongresu wyszło o- 
eenie z Karlsbąada, od Bismarka. Mocno więc 
się złyma na taką politykę, z którą ma się 
zgadzać moskiewska, Dalej dowodzi Prusom i 
Moskwie że Stau ich wewnętrzny jest gorszy 
pad oku więc daleko Śmielej Austria może 

ronić inne mocarstwa na kongres ni By. 
Jako fakt, który Prusom i Moskwie. daje AGO: 
mvysłu, przytacza, iż polscy posłowie w 
Radzie państwa postanowili aż do 
alszych wypadków (bis anfs Weitere) 
wspierać nowe ministerstwo. „Polacy więc — 
Etze Vaterland — mają zaufanie do podstaw 
qyPloma październikowego i do króla Galicji, 
o dawnych w owym dyplomie uznanych zwią- 
U ! zasad prawnych, które Węgry i Czechy 
nakowo uznają, a to zaufanie wkłada pa ces. 
rząd odpowiednio do jego istotnie konstytueyj- 
nego usposobienia i obowiązki moralne...“ 
Vaterland więc w odpowiedzi na prusko- 
Gi TWE 
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moskiewskie wznawianie projektu kougresowego,* 
grozi ustępstwami dla Polaków i podniesienien: 
na kongresie sprawy polskiej. 


Ostdeutsche Post 24yma się bardzo za przy 
pisywany hr. Beleredi zamiar zasiągnięcia zda 
nia sejmów krajowych, nim do sformułowania 
projektu reorganizacji Austrji przystąpi. Osta. 
Post, wpadając w kołowaciznę centralistyczną, 
nazywa tę dropę destrakcyjną, barzącą. Na to 
odpowiada jej Wanderer, że to jest właśnie je 
dyna sprawiedliwa droga. 


Wspólaa konferencyjna komisją obydwu Izb 
do poroznmienia się o ustawę finansową ne rok 
1865, odbyła dnia 12go lipca kilkogodzinne po- 
siedzenie. Komisja postanowiła za radą kardy- 
nałą Riuschera zachować w tajemnicy obrady 
swoje. Obrady te jeszcze nie ukończono, lecz 
toczyć się one mają dzisiaj dalej. Reprezen 
tantem rządu na posiedzenia tem komisji, był 
prezydent rady ministrów, hr. Mensdorff. 


Nar. Listy donoszą, że odnośnym władzom 
sądowym w Pradze nakazano przesłać do Wie- 
dnia wszystkie akta, odaoszące się do procesów 
prasowych, które od r. 1861 ukończono. Tele- 
gram przysłany z Pragi do dawnej Presse po- 
twierdza tę wiadomość i dodaje, że procesa 0- 
becne pozostaną jeszcze tymczasowo w zawie- 
szeniu. Zdaje się to wskazywać na przyszłe 
obszerne ułaskawienie w sprawach prasowych. 


; Gdy zaś z różnych okoliczności nie możua wuo= 


wić, że inicjatywa do tego wyszła z ustępują: 
cego ministerstwa, nowe zaś jeszcze nie urzę- 
duje, a zatem tego rozkazu wydać nie mogło; 
więc można tylko przyjąć, że to rozporządze- 
nie wyszło jedynie z najwyższego Ź ódła. Przez 
to otrzymuje doniesienie podane przez pas przed 


i kilka doiami sw=je potwierdzenie. 


Ciekawy jest artvkał najniwszy półurzędo- 
wej Generalcorrespondenz wiedeńskiej. Piaze o- 
na otwarcie, iż Austrja dla tego tylko szła ra- 
zem z Prusami w wojnę duńską, aby Prasom 
nie dać zabrać księztw. A więc i teraz, pa woj- 
nie, zaborowi temn się oprze stanowczo. Żadne 
kraczki praskie nic nie pomogą 


Nordd. Allg. Ztg. pisze: „Jeżeli Anatria się 
zdecyduje usunąć współrządy Aagustenbarza, 
które są zdradą stanu wob*e wspólnego prawa 
do trona ohydwu prawowitych książąt krajn, 
wtedy zajmie znowu stanowisko pokojn wiedeń- 
skiego, które porzuciła, oddając pierwszeństwo 
pretendentowi, którego pretensyj nie - udowo: 
dniono prawnie, zanim zastanowiono się nad 
pretensjami res:ty książąt niemieckich.“ 


„Uwzględnieniem rząda pretendentów, spo- 
wodowanym przez gabinet Schmerlinga, mnsi 
się zaś w ten lab w ów sposób koniee położyć. 
Jeżeliby się więc miało potwierdzić doniesienie 
dziennikarskie, iż Austrja proponuje alternsty- 
wę w naczelnem dowództwie, to naszem zdaniem 
stawienie wojsk praskich pod austrjackie do- 
wództwo, dopóty by nastąpić nie mogło, dopó- 
ki br. Halbhuber popierać będzie rządy stronni- 
ctwa Augustenburga.* 8 


Patrie dementuje pogłoski o kongresie i 
zwraca uwagę na niepodobieństwo wewnętrzne 
tej zmyślonej wiadomości już dla samego twier- 
dzenia, że Anglii i Anstrji wcale się nie zapy- 
tywano, podczas gdy kongres bez tych mo- 
carstw byłby niedorzecznością. 


Zapewne właściwy powód wystąpienia par- 
tji katoliekiej przeciw uznaniu Włoch znajdoje 
się w Esperanza. Dziennik ten pisze: ! „Za- 
pewniają, że rząd wierny swemu programo- 
wi, jest gotowym przeprowadzić w najkrótszym 
czasie przepisy, odnoszące się do zniesienia dóbr 
kościelnych, mie dając się bynajmniej w błąd 
wprowadzić przeszkodami, jakieby z tych prze- 
pisów nróść mogły.“ 


Londyn 12, lipca. Wybory w kraju 
wypadły dotąd dla liberalistów korzystnie. To- 
rysi utracili dotąd z swoich dotychczasowych 
miejsc pięciu, liberaliści jednego. Wybory w 
stolicy wypadły powszechnie w myśli libera- 
listów, 

Bruksela dnia 12. lipea. Podług dzi- 
siejszej Independance zaprzecza  ministernm 
Spraw zewnętrznych stanowczo doniesieniom o 
kongresie europejskim. Ks. Wittgensteina, który 
mial przywieźć zZ sobą przyzwolenie Moskwy, 
nie ma nawet wcale we Francji. 

Praga d. 12. lipca. Namiestnik hr. Bel- 
credi przybył dzisiaj wieczorem z Francensbadn 
do Pragi i zamieszkał znowu w zamku Buben- 
ckim, $ - a 
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kolwiek, Zsnoćowaliśmy w ogóle, iż w  zrost 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 
O bankn 


atach wywołanych z obiegu. 
dan a 08 częste były ogłoszenia wzglę- 
ywołanią z obiegu i ściągnienia ban- 


knotów na c a 
nych. Pomima S konwencyjną wystawio- 


te CYNA aTa 
suma blisko t go znajduje się jeszeze 
Kwych w obiega milionów banknotów ta- 
" Podobnież dzieje się 
obiegu 10-reńskowemi banknotami i = 
se oe wystawio Ae 
my (z czerwonemi głosk 
doniesienia banku, ad a E 
reńskich w 


Uderzająca to opieszałość 
„miany, e być Szkodliwą dla 
p p wołane z obiegu banknoty posia 
stag cho Wuja, Według dawniejszych bowiem 
Dane" bauk narodowy obowiązany był 
Cran J Z obiega wywołane w każdym 

wać na żądanie ściggngć lub wymienić, 
Y Zaś stątat bankowy W $. 19, stano» 


żądaniu 
tych co 
dają lub 


| 


lat od terminu przez dyrekcję banku osta- 
tecznie ustanowionego, i ogłoszonego wzgię- 
dem ściągnienia niektórych gatunków lub 
całego wydania banknotów, nie jest obowią- 
zany do Ściągnienia lub wymiany bankno* 
tów z połegu wywołanych. 

pi Zobow zanie takowe banku ustaje zd. 
masla Lo DAT roku co do banknotów na 
1. pażdzi kac yig wystawionych, a z d. 
tnr tów 1871 roku względem bankno- 
dawniejszej formy (e Jade. auaciąc ca 
1: dałą Lada W | | onemi głoskami) 

WE eye od banknotów na mo- 
netę kouwencyjną wystawion ić si 

AA w podaniu na pismie da Siydkóji 
anku w Wiedniu. ? 

Banknoty 10-renskowe w walucie au- 
strjackiej z obiegu wywołane, przyjmowane 
będą po koniec września br. we wszystkich 
kasach bankowych. 

Od dnia 1. października bieżącego ro- 
ku potrzeba się będzie zgłosić względem 
ich wymiany także w podanin na piśmie 
do dyrekcji banku w Wiedniu. 

Nader wielka suma będących w obiegu 
banknotów z obiegu wywołanych dowodzi, 


do zawiadomienia całej lndności ie 
wywołania, i do zasłonięcia jej JE A 
tą, która według nowych statutów banko- 
wych zagraża właścicielom banknotów z 0- 
biegu wywołanych, w razie zaniedbania 
terminu do wymiany ustanowionego Nie- 
bezpierzeństwo zaś tej straty bardzo się 
już zbliżyło co do banknotów na monetę 
koowencyjną wystawionych, '- = 


Wobec takowych okolicznog +6; | 
zostaje jeno staraćsię, ażeby króm zwyklej 
drogi obwieszczeń, często powtarzanych, in= 
ne jeszcze nadzwyczajne Srodki nżytę były, 
gwoli największego ile tylko byg może roz- 
głoszenia dat powyższych, a to między 
Wszystkiemi warstwami ludności, (G. L.) 


W Cieszynie n8 SZIązku rozpoczyna 
się. — jak to donieśliśmy już dawniej, wy- 
stawa rolniczo-gospOdarska d, 8, września 
br. Koleje żelazne n% zachód od Cieszyna 
leżące, zniżyły taryfę PrzEewozowy dia wszy- 
stkich bez różnicy przedmiotów, słanych na 
wystawę, do 1 kr Z4 Cetnar wagi, Ciekawi 
jesteśmy, czy i zarząd galicyjskiej kolei zro- 
bi jaka koncesję W tym względzie dla gali« 
cyjskich wystawców. 


smutne nader wiadomości o stanie urodzą- 
jów na Rusi. Korespondent pisze : 

„Stoimy bardzo żle pod względem go- 
spodarskim. Zagraża nam nieurodzaj zupeł- 
ny. Oto kończymy porę wiosny, a pola ma- 
my Nagie. Qziminy stracone i nie powróca 
nasion Z jarych posiewów jęczmioną już 
przepadły ; owsa jeszcze się trzymają, lecz 
zapalone i giedz.ą przy ziemi bez wzrostu, 
co także nie wielką robi nam padzieją. Pro: 
sa i gryki dotąd nie zeszły nawet. Najdo- 
tkliwszą klęską dotknęły nas buraki. Nigdy 
jeszcze od czasu jak istnieją tu fabryki cu 
kru, nie doświadczyliśmy tak powszechne- 

o na nie njeurodzajn, Całe łany 88 nagie 
bez wschodjów o tej porze, a połowę czer- 


wca Zaliczamy tu do ostatniego termino, ` 


który jeszc:ze nie odbiera zupiłnej nadziei 
na zbiór, chociaż pośredni. Przyczyną ta- 
kiej klęski jest posncha trwają ca u nas od 
pierwszycia dni kwiefnia, upały w maju do- 
chodzące :26 stopni R, w cienin, nakoniec 
wiatry i zimna jakie mamy obecnie. Nie pa- 


miętamy "wiasny w tak menatur:ilnych przej: , 


ściach. Titaw zupełnie nie mamy, bydin już 
dziś zbywa na paszy. Warzywa ogrodowe 
nędzne i tylko niżej leżąceogrody mają coś- 


roślin tępy jest jak nigdy, nawet tam gdzie 
grunt żyzny i uprawa staranna. Pasieki nie 
tylko nie przygotowały się du rojenia, lecz 
karmią je dotąd i pomimo to ging co dnia. 

„lo gorsza, iż nieurodzajo jakim wam 
mówię, uie ogranicza się do naszych oko- 
lic, ale sięgngł bardzo daleko. Krym, stepy 
chersońskie i Bessarabia, całe Zaduieprze, 
skarza się równie na posnchę. Mieliśmy 
Wszakże wiadomości, iż w ostatnich czasach 
w stepach chersońskich spadły deszcze, Zbo- 
Żu one nic już nie pomogą, ale moga dać 
Siano. U nas także od dni kilkunastu cho- 
dzą deszczowe chmury, spadają nawet de- 
szcze, ale nie wielkie, więc nie przyniosły 
skutku. 

„Ceny na zboże podniosły się. Pszenica 
z 36 na 60 kop sr. pud; żyto z 17 na 30; 
jęczmień z 12 na 25 kop. za pud; owies z 
60 kop. na 1 rsr. 50 kop. za cztw.; Bydło i 
konie staniały.* 


Licytacja dóbr w Kongresówee. 
Dyrekcja szczegółuwa Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego, gubernii płoekiej ogia- 
sza na dzień 27, 28, 29 i 30 listopada. tu- 
dzień $. grudnia br. sprzedaż 32 majątków 
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mniejszych i większych za zaległości w ra- 
tach. 


_ JW Kormanicacl: koło Niżankowie po 
jaita mę z pucząth em bież. mies. zaraza 
na bydło. 


(R) Wiedeń 12. lipca, Stowarzysze- 
nie pożyczkowe rabsko-szigetskie na Wx- 
grzech ugłosiło wiasnie swój raport roczny. 
Od kilku lat istniejac liczy ono ohecnie 396 
eułonków z 2220 udziałami. Fundusz zakła 
dowy wynosił 2373 złr. Suma wkładek w 
ubiegłym roku wynosiła 182.176 złr. a do- 
chód z pruwizyj i opłacanych należy tości 
19:93 złr. Z tego udzielno pożyczek hipo- 
tekarnych na 52 realności w Rubie i na 45 
realuości w Sziget w sumąch 48650 i 28397 
złr., prócz tego pożyczono na bipotekę 
gruntów bez domów 18 9l złr. 

Jak znacznego wsparcia nastręczyło to 
stowarzyszenie przemysławi i rzemiesłom 
o tem świadczy zapas trzymies teznych 
weksilów, reprezentujących sumę 61.516 sr. 
podczas kiedy cały eskont wekslowy obej- 
mował Bunię 156.950 zir. Na zastaw papie- 
rów pieniężnych dało stowarzyszenie poży- 
czek w ogólnej cyfrze 95.638 złr. 90 centów. 

"Cyfry te świadczy. wymownie u zba- 
wiennej działalności banków ludowych, u- 
tworzonych na pudztawie stuwarzyszenia i 
wzajemnej pomocy. 

Banki te zastępują całkowicie kasy o- 
szcz, dności, gdzie tychże nie masz. Ln 
dovsé, nie należąca do stowarzyszenia, «bg» 
tnie wkłada do kasy jego swoje małe c- 
szczędności na peuny procent, i powiększa 
tym epesobem środki obrotowe stowarzy- 
szenia. Banki ludowe w Niemczech a szcze- 
gólnie w Prusach przez to właśnie nnjświet- 
niejsze rubiy interesa, Cyfra wkładek nie- 
perjodycznych, przyjętych do kasy na ra- 
chunek bieżący od osób, nie należgcych do 
stowarzyszenia, przenosi tam niekiedy w 
dwójnasób sumę wkładek perjodycznych, | 
wpływających od właściwych członków 
stuwarzyszenia. Jestto zjawisko wcale na- 
turalne: każdy zasób czyli kapitał posiada 
siłę przyciągającą, tewbardziej kapitai, na- 
leżący do kiiknset osób, solidarnie ze sobą | 
związanych i wzajemnie za siebie ręczą- 
cych. 

Do wzięwści i popularyzowania ban- 
ków ludowych przyczynia się i ta vkolicz- 
noać, że każdomiesięcznie, 8 przynajmniej 
każdokwartalnie ogłaszają przez dzienniki 
cyfrowe porówuawcze sprawozdania, tak 


Z TEER WIDĄ TREATS ETWA AP ZZOZ WYDRA 


że ludność zawsze naocznie przekonuje się 
o ich wztoście i, postepie. 

Przytaczając powyższe przykłady ruchu 
stowarzyszeń na Węgrzech miałem zamiar 
pokazać czytelnikom waszym, jak prostą i 
łatwą jest rzeczą przyjść do takirh zakła- 
dów, a gdzie brak do tego inicjatywy u 
prywatnych, tam powinny zająć się tem 
korporacje 

Obuk tych pomniejszych i lokalnych in- 
stytucyj, sa w robocie większe donośności 
krajowej Między ionemi tworzy się w Te- 
meszwarze jaro w ugnisku handlowom pło- 
dów , półwyrubów i przemysłu banackiego 
stowarzyszenie kapitalistów dla «ałożenia 
bankn handlowego. Gr no założycieli skła- 
da sę x 26 czionków, którzy subskrybowali 
kapital 125 000 zdr. . 

(F) Wieden 12. lipca. (Wełna.—Skóry. 
Rozmaitości.)  * 

W handlu wełną.nastała chwilowa ci- 
sza. co przypisać należy odbywającemu się 
właśnie jarimarrowi w Peszcie. Obrót prze- 
to w zeszłym tygodn.u nie był na tutejszej 
targowicy znacznym. dvwovy zręsztą rum, 
os hliwie wyborowych „i. cienkich, były tak 
m:le. że nie mogły wpiynąć na sk. mpleto- 


barska np. nadchodzila bardze ak-po. jedną 
par'jy, którą ułaśnie przystawiono z Wo- 
łoszczyzny. chwycona bezzwłocznie za grą- 
nicę. W jedpoutrzyźnej cieńszego gstunku 
mamy obe nie większy wybór. Ceny w o- 
góle nie d'zn”iy zwian lecz jeszcze w tym 
miesiąru produceuci <biecu:4. sobie wick- 
szegu ruchu, a skutkiem tego i pudeyżki 
cen. Ntowano jednostrayżny bardzo cienką 
160—170, cienka 140—159). przednio-średnią 
12. —135, średnia 116—1]5. poślednią 100— 
105, czesackę j umo trąyżną srednia 110— 
115, pospolity 140—105, wełny dwustrzy- 
żnej łetniej jeszcze me ma na targu; dwu: 
strz, Żua zimowa cienka 100—105, średnia 
92—98 , poślednia 80—85.  najpzśledniejsza 
75--80, ~elna ze skórek padliny cienka 130 
do 140, średnia 1 0—115, g:rbarska cienka 
80—92. średnia 80 — 85 pespulita 75—80, 
wełna siedmiugrodzka 115, jagnięcych run 
nie ma. Wotoska garbarska 75. wielkowoła- 
ska 84—85. banacka kadlasta 55. zigaja 80, 
polska kudlasta 52 złr. za cetnar, 

Skórki jagnięca po 104 — 105 za 100 
sztnk. Skóra wyprawna fuotowa prima 77— 
19, sekunda 71—73 złr., cielęca wiedeńska 
boz główek 212—216 złr. za cetnar. Tures 
cka kozłowa 1.26— 1.4), kozia 1,60 — 1.80, 
barania 80--9, centów za funt. 


SOW 


ROWAR w STRYJU 
pod bardzo korzystnemi warunkami do wy- 
dzierż wiena na iat 10, Rliższą wi ndomość 
udswli włażelcielka p. Treisz w Stryju. ekspedycja 
„Gazety Naiodowej* lub „Dom komisowy we 
146 Lwowie. 


1-5 
UWIADONIENIE. 


Komu w povie listopada 1864. oderznię- 
to tłumok od p'wozu w St.nisławowie , 
niech sę zgłosi dla otrzymania pewmeli 
obiaśnień pod lit. A T. poste rest. 
740 „ Rursztvn. 1—3 


"m. a, 


73) 2-6 


SZPRYCOWANIE. 


Z ROSLINY MATIKO 


ep GRIMAULT ETG" AprekARZYW PARYŻU 


liści peruwsansk "go drzewa zwantgu Matiko, | 
jest niezawodnym pr eciw wszelkiego gatun- 
ku rzeżączkom i blenoraziom nawet u- 
porczywym | zastarzałym. Użycie tego 
lekarstwa nie pozostawia nigdy po sobie 
zwężenia kamala, ani nabrzmienia ki 
szok Od chwili wynalezienia tego środka 
wieln lekarzy paryzkich uznali go za najle- 
pszy i wprowadzili w ogólne użycie. Szpry: 
cowamie, które nie sprawia źadrepo dole- 
liwego wrażenia używa się w pierwszych 
iach ukazania się tej słabości. Pigałki 
Za bierze się zwykłe przeciw słabościom 4a: 
dawnionym I chronicznym, Którym ant uży: | 
ciem kabeby, ani, kopaiwy, ani szprycowa: ' 
niem przygotowanym x pierwiasrków meta- 
licznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jednocześnie użycie o- 
bódwu tych srodków działa na słabości tego 
rodzaju bardzo czynnie i szybko. | 
Cena Ż z'r., za opakowanie 20 cut. | 
D stać można wa Lwowie w aptece 


Tymczasowe doniesienie. 


Jeszcze w r. 1848 założony przez 
$. p. Walerego Wielogłowskiego za- 
kład 
daw nicin o dziel katolickich nau- 
kowych i rolniczych w Eśrako- 
wie* jak dotąd tak i nadal będzie 
rowadzony pod ta samą firmą pod 
ierownictwem niżej podpisanego, któ- 
ry wszelkie interesa, tyczące się księ- 
garni załatwiać będzie. 

Władysław Jaworski. 
aes' Zakład wód mineralnych toż sa- 
mo nie ulegnie najmniejszej przerwie. 


Prawdzie ziarna zdrowia 
Dra. Franck. 


8ą to pigułki czyszczące, jedyne 
lekarstwo tego. rodzsju upowaźnio- 
ne we. Francji. Od Ocin lat po-, 
siada powszechne we Frzncji nznanie 
jako najskuteczniejsze z lekarstw czy- 
szczących. ,„Znżywą się dowolnie na 
czczo lub po,jedzeniu, Metoda użycia 
dołączpna jest do każdego pudałka. 

W Paryża w aptece pana Leroy 
przy ulicy Neuve St Augustin — w 
Warszawie w składach materj"łów 
pp G tle i Mrozowskiego — w Kra- 
kowie w 3ptece p. Brunona Miczyńe 
akiego, we Lwowie w aptece p. Zy- 
gmunta Rakera. 

Cena I zlr. 10 eent., a większe- 
go pndełk» 2 zir. 20 cent. za opako- 
wanie 20 eent. 548 (10—18) 


——— 


747 1—3 


— ESS panna 


1 


WODY MINERALNE 


co tygodnia świeże tran-p rta. 
Owoce włoskie j. t.: morele, brzeskwjnie, rengloty i t. d. 
co dzień guieże. 


Cukier do smażenia konfitur, 
783 2—6 w bardzo dobr. m gatunku funt po 32 cnt. w. a, w handln 


F. W. KRÓLIKOWSKIEGO 


we Lwowie pod 1. 8044, 


Wydawoy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


pod firmą: Księgarnia i Wy- 


i 
| 
I 


| sę po 1 funrie szt: rl 
warie zapasów magazynowych., Wełna gar- j 


WW RROD 


sprzedaje 


OBICIA i ROLETY 


c.k, uprz. fabryki obie papierowych Rob. et Rhd. Sieburgera z Pragi R 
w najnowszych paryzkich deseniach i w najwię- 
kszyni.wyborze po cenach fabrycznych 


c. k. uprz. sklad kapeluszy i towarów z piiśni Rotriga i Sp. z Pragi, przy ulicy 
L +owskiej nsprzeriwko ce. k. urzędu 'telegtsficznego. i 


zF Zamówienia uskuteczniają się jak najspieszniej. e | 


Ano a BAY 


Skóry niewyprawne wegierskie wołowe 
mokre z rugami 19—20, polskie 15—16 e. 
za funt. Suche wołowe węgierskie 45—47. 
krowie 52—55 złr, za cetnar. „Wiedeńskie 
cielęce suchę bez główek 108--105, polskie 
z główkami 67—69 žir. za crtnar. 

Dobra rządowe pardubickie w Czechach. 
wzięte jak wiad»mo przez tutejszy zakład 
kredytowy na sprzedaż, i w połowie już 
sprzedane, idą teraz dn sprzedania w dru- 
gej połowie Zakład kredytowy parceluje 
je w tym celu na sześć części, Parcelowa 
rozprzedaź pierwszej połowy przyniosła mu 
czystego zysku przeszło 300 000 złr, 

Z Angli wypływa temi dniami eskadra 
dia założenia komunikacji telegraficznej 
przez orean do Ameryki, Kolosalny paro- 
wiec „Great Eastern“ zabrał na p kiad swój 
linwe pokrywającą drnty na 160 mil dlu- 
gości. Towarzyszy mu k'fka innych parow- 
ców, Oo do taryfy koreapimdowania przy- 
szłegn tym telegiafem donosza dzienniki, 
że depesza złożona z 20 słów, nie liczących 
razem wiecej na 100 głosek kosztować ma 
z Anglii d» Ameryki 29 funtów szterlingów. 
Za k=żde dłlsze słowo 5głoskowe dapłaca 
Depesze szyf owane 
płacą podwójnie. Cyfry muszy być wyra- 
żane i obliczane głoskami. K mpania zaj- 
mująra się tem olbrymiem przedsięb:or- 
stxem, nie r czy wszakże za zwłokę, nie- 
doręczenie lub uszkodzenie depesz. 

Nadesłane. 

Mizań 10. lipa. Uwiadamiam, ża korzysta- 
jąc Z otrzymanego trzechmiesięcznego url + 
pu, wyjeżdżam do Waręża w sąsiedztwu 
spalonego Bełza, w celu załeżenia fabryki 
blach słomianych; a mając d- tego wsze: 
kie potrzebne przyrządy. spodziewam się 
takowe w najkrótszym czasie w ruch wpro- 
wadzić. Kto sobie wiec życzy arang się 
mechanicznego wyrabiania tego fabrykatu i 
sposobów jego użytkowania, niech się ra- 
czy bez zwłoki udać do Waręża. 

Przytem radmiesiam wyrażnie, że li 
tylką ci na naukę przyjęci będą. którzy pó” 
żniej wyłącznie temu wyrobuwi się poświe- 
cić, i przez kilka tygodni własnemi rękami 
ciężko pracować są gotowi. iuaczej bowiem 
trud obopólny nie miałby żadnego skutku. 

Kto srodków na czas swego pobytu w 
Warężu nie ma, otrzyma oprócz nauki za 
swa każdo-dzięnug pracę od tejże fabryki 
wynagrodzenie., . 

Ponieważ od wys. rządu, jedynie teraz, 
i to tylko wyjątkowo na założenie fabryki 

E We i CETER 


aR a aA a A y a 


pra. A- Heima Olejek 
przeGiw 


;febrze (zimojcy) bez Chininy, 
pror każdą nawe! zastarzsłą feb ę, 
którym się zewnątrz pewne części 
ciała natiera w najkrótszym czasić 
gruntownie i skutecznie. 

Dla dorosłych kosztuje pu- 
dełko z dwoma flaszeczkami 2 
jałr. 15. cent., dia dzieci pudel- 
ko z dwoma flaszeczkami t złr. 
15. cent. 

Główny skłąd dla Lwowa: znaj- 
duje się w aptece A. Berlinera 
dawni-j Lanserego. 610 B.4—? 


| otoki a 


= 


ARE n —AY 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. lipca 1865. 


MAATTE DZE Ea Er 


blach słomianych urlop otrzymałem, wzy- 1 


wam każdego, który się tym dia naszego 
kraju tak użytecznym wyrobom w yłącz- 
nie poświęcić pragnie, aby krótki ten czas 
zużytkował, albowiem raz stracony będzie 
niepowśtuwanym Największą korzyść przy- 
niesie ten wyrób naszym włościanom, al- 
bowiem nietyłko wynczą się sposobu bez- 
pieczneg: pukrywania swych tak łatwo za- 
palnych budynków, ale nabędąz tą nauką 
sposobu do Życia; dla tego własnie osobli- 
wie ich uwage zwrócić się ośmielam, 
Kończąe d noszę. że ze wzgledu na ce- 
ny przewozu. blachy słomiane tylko na trzy 
a przy dobrej drodze na cztery mile od fa- 
bryki na miejsce ustawienia z korzyścią 
przewozić możni. €yprjan Uiepanowski, 


Przyjechali do Lwowa d.12. lipca, 
Pp. Bronikowski Jozef z Ne iesławic. £o- 
dyński Henr. z Milatyna. Bocheński Rom. 
z Jezierzan, Staniek Frane, z Czerniowiec, 
Kopystyński Tytus z Wierzbówki, Krusze- 
waski Henr. z Chorobrowa, 

Wyjechali ze Lwowa á. 12. lipca 
Pp Hr. Baden Wiad d:Suchorowa. Ged- 
de Konst. do Kamieńca, Mourozis Konst. 
do Czerriawiec, Komarnicki Jan do Magie- 
rowa, Wirth Kryst. do Wiednia 


Telegrafowany kurs wiedeński, :W. A. 
z dnia 13. lipax. |złr.et. 
Ohlig. dlugu pańt. 5%, za 107gl.m.k.| 7025 


Pożyczka n ~. 13 45%, za 109 zl. m, k.) 75 5 
Lonya m IS6U L E: 9 55 
Akcje banku narod. za 1000g!. 7 41%) 
Akcje Towarzystwa kred. na 200gl.| 4810 
L -odyn 10 funt. szterlingów . . |1913 
Dukety ces' rekie sztuka . . . . 523 
Srebro zn 100 złr. w. a. . a . . 1062? 
WEBAPI 12 | IDE mL OD IE wia „wić I 


Dają  Żądają 
Kurs lwowski, REP 


w. a.) w. a. 
z dnia 10. lipca. Ex cti zi. ct. 

Dukat holenderski . . . 5 19| 6 22 
Dukat cesartki . . . . 521] 5 24 
Moskiewski półimperjał 883, 898 

| Moskiewski rubel srebrny . 170) 1 78 
Moskiewski rubel papierowy| 1i 1 46 
Pruski talar kur. o. . . 1604 1 62 
Gnlic. laty zast. w. a. p] 68*0] 69 33 
Galic, listy zast. m. k.| „5 32 26| i2 93 
Galicyj. oblig. indem. .; $ £! 72 88| 13 03 
Pożyczka narodowa „|*%5" 47, 6581 
Akcje kolei żel. gal. .* i195 50 197 83 


SRSISIIRISA 
E 
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SRORNŃRA 


X 


SRRRASWAN NIS | 


A Bogdanowicz 
Dworski, 


W Krakowie J. Jahn, 


(DER ANKER) 


SNRSNAAŃ 


„0. k. uprzywil. Woda zwana 


RONEE DE BEAUTE, 


(Rosą piękności) 


` która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w skutek 
ospy pochudzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystosci skóry, tak 
na twarzy, jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak 
przedwczesne, jak i w skutek wieka pochodzące. 
kości, delikatności i połysku aksamitnego, pouieważ jest z naturalnej rosy majo- 
waj chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w 
tychczas li tylko z zagranicy sprowadzane; jedaak wynalazek 
w kraja i najdoskonaiszy utwór przy chemieznym rozbiorze © 

nkiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny ©. k. praywiłej mm 

—— flaszeczka z instrukcją kosatuje 1 zir. 30 onte w. a 


We Lwowie na skladzie mają: PP. Adolf Berliner ap 
J. Brun, Ebenberger apiekarz, Kleina 
A. H'rn, F. W. Królikowski, J. Reis, Z. Ruker apt., B. Stiiler, A. 
Steifa synowie, Dr. Zarzycki apt, i apt. pod Złotym lwem. 
J. tłóbl i J. M. Waiter. 

Na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach Gomaliński, w 
Brzeżanach E. Morl i Fadenhecht, w Brzustku P. Zientewicz, w Bnozaczu Kodręb. 
ski i Kercel, w Cieszynie Schroder, w Czerniowcach J, Scnntrch, w Husiatynie Micha- 
Ivwicz, w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J. Rhom, w Kołomył Sidorowicz i Ku- 
pfermann, w Kozowy Ant. Dubrzański, w Łańcucie Swobóda, w Leża skn St, Maresch, 
w Mielcu W. Satkowski, w Oświęcimie Polaczek, w Przemyślu Praczyński w 
Przeworsku Świtalaki,w Rzeszowie J. Schaiter i sp., M È 
w Sanoku J Jakltach, w Skałacie Dziombowski, w Boksin Grot, w Śtanisławo- 
wie Stecher, w Stryju Edw. Kornherger, w Tarnopolu Morawetz, w Tarnowie J 

Jaba, w Zaleszczykach Kodrgbski, w Złoczowie Pettesen i Wolf Korkua, w Žółk. 
wi Krzyżinowski, w Zurawnie Postgpski. _589 


NNNIEEKON: 


: Płacą Zadaj 

Wieden 12. lipca. złr. |et złr. | et 

5*/, Metaliki na wal. a. . .| 64 65] 64175 
„ Pożyczka narod. . . „| 75 00] 75,10 

,n Metaliki na m. k. . . qo 10} 70] 6 
„ Obl. ind. niż. austr. . 8500] 86100 

e „ wegiers. e . «| 73,50] 74,00 

a s  „ €hor. i ban,. .| 74|v5] 74150 

ao a galicyjskie . 22 2] 72,75 

Sak, „  bukowińskie, 40 40] 70/70 

HÅ „ siedmiogr. . 69.751 70.00 


Pożyszki lot eryjne. 


Losy pożyczki z r. ła59 . .[145 007/145 FO 

3 - „ 1854. .| 8550| s575 

| à „ 1860. .| 91 40] 91 50 

k « „n 11864 . „| 8160 5170 

3 „, Majnow. zr. 1864] 81 60) 8! 70 

„ kredytowe . . . . «1122 75/123 00 

„ ks, Ksterhazgego - . „| 75 85| 85 90 

„ ks. Bałm « . » . . «130 00! 3050 

„ hr. Palfy., « « « . „| 26 25| 26 75 

a ks, Klary . « « «a „| 26100] 46 75 

= hr, St. Genois. . . 261 5] :6 78 

„ miasta Budy . . . 22 00) 28 0) 

„ ks. Windischgratz . „| 17 00) 17 50 

„ br. Waldstein . . . „| '85| 19 0) 

„ hr. Keglevich . . . „.|lż 0j !3 00 

a Rudolfa „ „ e e « „| 1225] i2 50 
Akeje banka I przemyasła.! | 
Banku narod. austr.. . . ..795 ^0|796 00 

a  anglo-austr. . . . „| 740) 4:0 
Zantadu kredytowego „ „ .|179 1 4 79 20 
Kolei półn. Ferdynanda . .|17 150) 70 70 | 

a galicyjskiej. . . . .|136 2 .|196 50 I 
czerniowieć z wpł. 35%, . „| 6ul0vl 61400 J 

Kursa zagraniezne. | | | k 

43-miesięczne.) 

Anugsb. 100 zir. nr. . «1908 | 0 90 
Franki. n. M. 100. . „ „| 90 90] 5,00 f 
Hamb, 100 mark.. . . . .| 807 0,80 
Londyn 100 nt. . . . . .Ą108 9 29/00 
Paryż 100 frank. . . . . .| ś3jz0] 8130 

Warszawa 12 lipca 
rółimperjały . . rubli oo|00 oo|06 
Listy zastawne II[. ok. „ | 0004 006,06 

> „ kupon. . „ | 13 78] 13/79 
Akcje kot. żal. war.-wied. „ | 00 00] ‘O 00 
Akcje kol. żel. war.-bydg. „ 00 001 751.0 


Paryź 12. li 
Renia 3/, . «. à 


Wd 


w 
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Ta woda nadaje skórze mięk* 


tekarz, J Bochuak, 


w Samborze Krlegseisen apt. 


RKNNRANRN 
66 


pca, 


- „| erlasl oloi 


tym celu były do- 
ten , jako pierwszy 
k. wydziału lekar 


owa i itieblarat, W. 


|| KRRINNIOEN OTTON NILENIEN NOODNNANME 


Towarzystwo do zabezpieczenia życia i rent w Wiedniu. 


Towarzystwo „Kotwicy“ (Anker) uskutecznia następujące rodzaje zabezpieczeń : 


vi. Utworzenie 


Stowarzyszeń na przeżycie. 


W.dług wykazu rachunków „Kotwicy“ wy- | 


nosił stan ogólny stowarzyszeń na przeżycie dnia 31. grudnia 1864 zapisanych 29.796 w sumie 25 | 
milionów 201.359 złr. i 55 centów w. a. 


2. Wzajemne zabezpieczenia, do których wniesione wkładki na wypadek śmierci są zabezpie- | 
Tego rodzaju zabezpieczona suma wynosiła dnia 31. gruduła 1864 2 miliony 614.596 złr. 87 


czóne 
centów w. a, 


3. Zabezpieczenia na wypadek śmićrci, z udzialem zysku lub bez tegoż; na czas ozna. 
czony lub nieoznaczony (do końca życia lub czasowo.) Z dniem 31. grudnia 1864 wynosił stan istotny 
tego rodzaiu zabezpieczenia 8004 zabezpieczonych z kapitałem zabezpieczonym 19 milionów 751.234 


złr. i 11 centów w. a. 


4. Zabezpieczenia na wypadek życia ze stałemi premiami. 


5. Dożywocia. 


118 2—3 


Według ostatniego bilansu „Kotwicy“ zawarto 52081 układów 2 notowańym i zabezpieczonym 
kapitałem 56 milionów 324471 złr. 92 centów w. a. i 61.797 złr. w. a. na renty. 


Kapitały rezerwowe wynosiły z końcem grudnia 1864 oprócz kapitału żelaznego 2 mil. 499.584 


złr. i 93 centów w. a. 


WYPŁATY 


Zabezpieczeń na wypadek Śmierci do 30. września 1864 dla 360 wypadków 1,138.398 złr. 29 cent. | 


Lu kad " 


kad 


„ 31. grndnia 1864, dla 125 wypadków 


319 656 


59 


n ” a 


Ob:zerniejsze prospekta i taryfy rozmaitych gałęzi zabezpieczeń wydają najchętniej we Lwowie 
u Repreżentanta Towarzystwa D. Pick I. 357 na przeciwko plaen starego teatru. 
ł wa aż 


[Z ue... A AGO SDA. TRES: 
Główny współpracownik: Jan Dobrzański. 


a - 


Odpowied 


zialny redaktor: Antoni Orzechowski. 


Druk 


pm 
Kornela Piliera. ; 


pa 


